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Lwów, p la c  S m o lk i 3 . I. p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12.
• Js ty  należy f r a n k o w a ć .  — R eklam acje o tw arte

woincf od opłaty.

T e l e f o n y :
RED A K C JI
21—18

AD M IN ISTR A C JI
2 1 - 1 7

W Y C H O D Z I CO D ZIEN N IE  O  G O D ZIN IE  3-ciei P O P O ­
ŁUDNIU Z W Y JĄ TK IEM  DNI PO ŚW IĄ T EC Z N Y C H

C E N A
NUM ERU

2 0  gr-

PRENUM ERA TA:
M iejsco w a  m ie s ię c z n ie  t bez dostaw y do 
dom u 4*80 z dostaw ą 5*30. Z a m ie jsc o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztow ą 5*30 — 
Z a g r a n icą  7 -  P. K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

R E D A K T O R  NA CZELNY I O D PO W IED ZIA LN Y  
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

Wykwintne pokoje do śniadań i restauracja, poleca Firma „ZAKOPANE" ul. Akademicka 24.

Nasza ewolucja
narodowościowa.

Jest właściwością naszego społeczeń­
stwa, że interesuje się żywiej jedynie 
Zagadnieniami o w yższym  stopniu za­
ostrzenia. T ak  jest z kryzysem  gos­
podarczym; hasła i zuftwj,' opanowania 
go, opracowane i głoszone oddawna 
Przez Rząd, dopiero wówczas spotka­
ły się z większem zrozumieniem ogó­
łu, gdy objawy kryzysu stały się szcze­
gólnie jaskrawe i dotkliwe. Idea samo­
wystarczalności, bardzo sędziwa i od 
lat propagowana, trafiła również do 
przekonania społeczeństwa nie prędzej, 
aż dalsze jej lekceważenie stało się na 
Łłe ogólnej sytuacji niemal zbrodnią. 
Oczywiście wcześniejsze podjęcie tej 
idei byłoby zapobiegło wielu obecnym 
trudnościom.

Identycznie przedstawia się sprawa 
2 naszym problemem narodowościo­
wym. W iem y, że on istnieje jako nie­
zmiernie zawiły kompleks zjawisk po­
litycznych, w yznaniowych, socjalnych. 
Ąle, jeśli w ich granicach nie w ydarzy 
Slę coś szczególnie frapującego, w ystar­
cza nam, że »Rząd pracuje«, »Rząd 
s,ę troszczy*. Zagadnienie schodzi na 
cale miesiące ze szpalt prasy, z pro­
gramu dyskusji, aby nagle, ex re ja­
kiegoś drastycznego wypadku ożyć na 
Punkcie, przed miesiącami opuszczo­
nym. Tymczasem proces przemian nie 
Ustaje ani na chwilę; rozwój zagadnie- 
n*a jest ciągły, podlega pewnym  pra­
wom i silom. Jak i jest kierunek tej
ewolucji V

Pytanie — wagi zasadniczej. Od 
kierunku naszej ewolucji narodow o­
ściowej, od stanowiska, jakie ostatecz­
nie zajmą mniejszości narodowościowe 
Wobec Państwa, zależy w  dużej mierze 
Jego przyszłość, przyszłość kresów, fa­
ktyczna petryfikacja granic i ta w ew ­
nętrzna spoistość Państwa, która jest 
kardynalnym warunkiem  rozwoju m o­
carstwowego. Chodzi przecież o to, 
czy Polska w obecnych granicach 
istnieć będzie wbrew woli trzeciej czę­
ści swych obywateli, czy z wolą ich. 
Nadto problem narodowościowy ściśle 
ł^czy się z naszą przyszłą polityką na 
^schodzie. T y lk o  w razie zupełnego 
tozwiązania tego »wewnętrznego« za­
gadnienia, nasza polityka wschodnia 
pędzie mogła być aktywna i operować 
inicjatywą; w  przeciwnym  wypadku 
musiałaby być jedynie obroną ze 
Wszystkiemi niedogodnościami taktyki 
biernej.

Stwierdzenie kierunku naszej ewo­
lucji narodowościowej wym aga pewnej 
ostrożności. Trzeba w yk ryć i oddzie­
lić to, co istotne, a odrzucić wiele, na 
Pozór sym ptom atycznych zjawisk 
Przejściowych lub sztucznych. Trzeba 
Poddać analizie również objawy nie­
wątpliwie ujemne, ponieważ w  ich cha­
rakterze także kryć się mogą cechy, 
określają ce kierunek przemian. Trzeba 
Wreszcie w yjść poza ram y kronik po- 
ucyjnych, które zdają sprawę jedynie 
2 faktów  naruszenia prawa przez jed­
nostki. N a takich kronikach opierają 
Sl5 poglądy niektórych naszych kół na­
cjonalistycznych, dla których np. wan- 
ualskie zniszczenie cmentarza polskie­
go w N adw ornej, jest wystarczającym  
uowodem na to, że niema w  nastro-

Ą  ostatniej chwili.

Śledztwo w sprawie bomby
w gmachu poselstwa sowieckiego w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28 kwietnia. Śledztwo 

w sprawie bomby w poselstwie so- 
wieckiem idzie we wszystkich możli­
wych kierunkach. W  ciągu ubiegłej 
nocy policja polityczna przeprowadzi­
ła kilkadziesiąt rewizji, między inne- 
mi wśród kół emigracji rosyjskiej, 
które jednak nie dały żadnych wyni­
ków. Przez cały dzień wczorajszy prze­
słuchiwano wszystkich lokatorów de­
mów sąsiadujących z gmachem posel­

stwa. Poza ekspertyzą pyrotechnicz- 
ną bomby odbędzie się dziś przy udzia­

le władz sądowo-śledczych ekspertyza 
ogólna.

W  związku z wykryciem bomby 
donoszą z Moskwy, że Litwinow zło­
żył w sobotę radzie komisarzy ludo­
wych sprawozdanie o wypadku. W  
niedzielę poseł polski Patek, zakomu­
nikował Litwinowowi szczegóły śledz­
twa. Rząd sowiecki prawdopodobnie 
po zakończeniu śledztwa wystąpi 
do Rządu polskiego z odpowiednią 
notą.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 kwietnia. Z  Neapo­
lu donoszą, że w nocy z soboty na nie­
dzielę ludność miasta została poruszo­

na silnemi wstrząsami podziemnemi. 
Trzęsienie ziemi, które odczuto rów­
nież w okolicy, trwało dwadzieścia se­

kund. Dotychczas jest rzeczą trudną 
określić straty. Ofiar w ludziach nie 

było. Najsilniejsze wstrząsy dały się 
odczuć w Salerno, gdzie ludność ogar­
nięta paniką opuszczała domy.

Wyjazd pielgrzymki polskiej
na Kongres Eucharystyczny do Kartaginy.

Katowice, 27 kwietnia. (PAT). 
W czoraj o godzinie 9 wieczorem od­
jechała stąd pociągiem pospiesznym 
pielgrzymka polska na kongres eucha­
rystyczny do Kartaginy. W  wyciecz­
ce bierze udział około i j o  osób, w  

tern znaczny odsetek duchowieństwa 
z wszystkich stron Polski z biskupem 
sandomierskim Kubickim , który wie­
czorem odprawił w  kościele M arji 
Panny nabożeństwo na intencję piel­

grzym ki. Z  pielgrzym ką spotka się 
w Rzym ie w dniu 2 maja prymas 
Polski ks. kardynał H lond, oraz k il­
ku polskich biskupów. Z  R zym u 
pielgrzym ka uda się do Neapolu, 
skąd okrętem wyjedzie do A fryk i, 
dokąd przybędzie dnia 7 maja. Po­
wrót do K atow ic nastąpi w  dniu 16  
maja. W ycieczkę żegnała liczna pu­
bliczność z ks. biskupem śląskim L i­
sieckim na czele.

Uniezależnianie się dominjów
brytyjskich.

Londyn, 28 kwietnia. (PA T). W  
zakresie uniezależnienia się dominjów 
brytyjskich od macierzy nastąpi o- 
becnie bardzo znamienny krok. Po­
raź pierwszy bowiem w historji Im- 
perjum Brytyjskiego stanowisko ge­
neralnego gubernatora, reprezentują­
cego w  danem dominjum króla W iel­
kiej Brytanji, a mianowanego i upeł­
nomocnionego bezpośrednio przez 
monarchę, objąć ma nie brytyjczyk, 
lecz tubylec z danego dominjum. 
Fakt taki nastąpi w  niedługim czasie 
w  Australji. Dotychczasowy guberna­
tor generalny lord Stonehaven, który 
objął to stanowisko przed 5 laty, ma 
niezadługo ustąpić. Ustąpienie jego po 
5-letniej kadencji spowodowane zosta­
ło dojściem do władzy w  Australji 
rządu Labour Party, wśród której 
lord Stonehaven, jako przedstawiciel 
skrajnie konserwatywnych kół b ryty j­

skich, jest osobistością wysoce niepo­
pularną. Prem jer australijski i p rzy­
wódca Labour Party, Scullin, wysunął 
jako kandydata na stanowisko na­
miestnika królewskiego w  Australji 
australijczyka, pochodzącego z rodzi­
ny irlandzkiej, Sira Isaaca Isaacsa sę­
dziego najwyższego w  Australji. Po­
nieważ propozycja Scullina uczyniona 
została przypuszczalnie w  porozum ie­
niu z rządem Labour Party w  Lon­
dynie, można się spodziewać, że ten 
pierwszy w yłom  w dotychczasowej 
tradycji mianowania namiestników 
królewskich zostanie istotnie doko­
nany i że gubernatorem generalnym 
w Australji zostanie Australijczyk 
Isaacs. Precedens ten będzie mial o- 
czywiście olbrzym ie znaczenie i sta­
nowić będzie następny znamienny 
krok w  kierunku uniezależniania się 
dominjów.

jach mas ruskich żadnej poprawy, a 
jedynem wskazaniem praktycznem  dla 
nas jest walka na noże.

Otóż, wbrew takim poszczególnym 
faktom , sytuacja z r. 1930 jest inna, niż 
w r. 19 19 . Inna — to znaczy, że istnie­
je ewolucja. I lepsza, a więc kierunek 
przemiany jest widoczny. Tem u, że w 
ciągu tych 12 lat sporo zmieniło się,

złagodniało, w yrównało, nie zaprzeczy 
nikt i z żadnej strony. Pewne ostrza 
uległy starciu, pewne napięcia w yłado­
wały się. Zasada walki z państwowo­
ścią polską, pierwotnie przeniesiona 
tylko na nową płaszczyznę, zatraca się 
zwolna i rozprasza w  tych tysięcznych 
spotkaniach, jakich dostarcza samo 
życie.

W idoczne jest to nawet u stron­
nictw politycznych, które formalnie 
nie zmieniły swych krańcowych pro­
gram ów : musiały zmienić taktykę. Nie 
idą w  masy z hasłami politycznem i, 
które niegdyś były dostatecznie silne. 
Przeprowadzając w ybory, apelują do 
oportunizmu. Ich »czysty nacjona­
lizm ", podobnie jak gdzieindziej »czy- 
sty komunizm«, został zastąpiony 
przez argumenty inne, ponieważ tam ­
to staje się abstrakcją, niezrozumiałą 
dla szerokiego ogółu i nie wywołuje 
echa. Dlatego, szukając sukcesów, ope­
ruje się bolączkami społecznemi. Szuka 
się języka wspólnego z włościaństwem, 
mówiąc mu o reform ie rolnej i po­
datkach. N a północ od »granicy sokal- 
skiej« jeździ się dziś na koniku w y­
znaniowym , opowiadając o rzekom ych 
niebezpieczeństwach, grożących praw o­
sławiu. T o  »przesunięcie haseł« na te­
ren małych, często tendencyjnie pow ię­
kszonych, lecz popularnych spraw, jest 
świadectwem upadku pierwotnej idei 
politycznej, która uległa wyczerpaniu 
i przestaje być atrakcją. A  właśnie tyl­
ko ta idea stała w  wyraźnej opozycji 
do państwowości polskiej.

Poza wyraźnem  osłabieniem tej ne­
gatywnej strony zjawisk narodowo­
ściowych, zmian na lepsze dowodzi 
również coraz znaczniejsze nasilenie 
form  pozytyw nych. Jest faktem , że 
wystawione zostały i zw yciężyły listy 
wyborcze wspólne dla Polaków i mniej­
szości. Jest faktem , że coraz liczniej­
szy udział bierze mniejszość w organi­
zacjach mieszanych i w  manifestacjach 
państwowych. Składanie takich zjawisk 
na karb »sztuczek administracji", jest 
absurdem. N ie wchodząc bowiem w  
bliższy rozbiór tego zarzutu, wystarczy 
przypomnieć, że jeszcze przed 8 czy j  
laty, administracja przy najlepszych 
chęciach i środkach, była bezsilna. N ie 
zapobiegła bojkotowi spisu ludności i 
w yborów  sejmowych. C zyżby się tak 
w ydoskonaliła? Nie, tylko przede- 
wszystkiem zmieniło się środowisko. 
»Soiidarny front" uległ rozbiciu. N asi­
lenie nacjonalizmu przełamało się.

T rz y  czynniki działają tu rów no­
cześnie. W pływ  idei państwowej, prze­
nikający za pośrednictwem praw, u- 
rządzeń i kultury, a norm owany przez 
odpowiednią politykę narodowościową. 
Przykład ze Wschodu, ostro kontras­
tujący swym straszliwym terrorem z 
dobrodziejstwem obywatelstwa pol­
skiego. I wreszcie, stały wzrost oświaty 
wśród mniejszości. Cywilizacja wszę­
dzie i zawsze działa łagodząco na kon- 
rlikty, niweluje je i zbliża ludzi. C y ­
wilizacja jest najskuteczniejszą bronią 
przeciw demagogji politycznej, która 
— wzbudzając fanatyzm — wymaga 
bezkrytycyzm u i ciemnoty środowi­
ska. Jeśli niekiedy na wzór stawia się 
angielską sztukę rządzenia, trzeba pa­
miętać, że tylko tam sztuka ta przy­
niosła piękne w yniki, gdzie kontra­
hentem układu było społeczeństwo
cywilizowane.

Proces ewolucji narodowościowej 
jest powolny i innym nie może być
wśród pokolenia, które pamięta walkę 
orężną i dantejskie obrazy lat 19 18 /19 . 
Ale owoce tego procesu są trwałe. — 
Każdy krok naprzód, jest krokiem ,
postawionym na twardym  gruncie, jest 
aktem nieodwracalnym.
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Nowy program Heimwehry.
(Korespondencja własna „Gazelv Lwowskie’ ').

Wiedeń, '24 kwietnia 1930.
Ju ż  od dłuższego czasu, tak główni j nem zwycięstwie idei kompromisowe. 
v w ń d c v .  iak też podkomendni au- słusznie upatrywaćby musiała zmierzch

własnej potęgi. I tern właśnie tłumaczy
przyw ódcy, jak też podkomendni au 
strjackich bojówek prawicowych, oka 
żują wielkie niezadowolenie. N a pozór 
Heimwehra, która w ciągu niespełna 
dwóch czy trzech lat, stała się potę­
żnym  czynnikiem politycznym , cieszy 
się ogromnemi sukcesami. Heimwehra 
zdziałała, że socjaliści austrjaccy, któ­
rzy jako stronnictwo opozycyjne, przez 
długie lata faktycznie rządzili nie ty l­
ko W iedniem, gdzie są oficjalnem 
stronnictwem większościowem, ale ca- 
łem państwem, teraz zostali zepchnięci 
na pozycję defensywną. Jej to jest za­
sługą, czy też tylko sukcesem, że so­
cjaliści musieli zgodzić się na kom pro­
mis w  sprawie lokatorskiej, że musieli 
odstąpić od swego oporu wobec re­
form y konstytucji, że dopuścili do par­
lamentarnego załatwienia przedłożen i 
przeciwterrory stycznego.

A  jednak, nie da się zaprzeczyć, że 
mimo tych wspaniałych zwycięstw, 
Heimwehra raczej straciła na znacze­
niu... Stąd niesnaski i spory między 
poszczególnemi związkami, stąd wzrost 
nieufności do rządu i powszechne nie­
zadowolenie, domagające się coraz na­
tarczywiej, aby »nareszcie coś się sta­
ło*. Coś, coby przekonało tak Austrję, 
jak też zagranicę, że Heimwehra na­
prawdę rządzi państwem.

Być może, że jedną z głównych 
przyczyn tego niezadowolenia przy­
wódców H eim wehry, jest troska o 
własną przyszłość, 5o w wszystkich o- 
bozach politycznych, nie wyłączając 
oczywiście prawicowego, coraz częstsze 
odzywają się głosy, że czas nareszcie 
położyć kres całej nieproduktywnej 
zabawie w wojsko.

Prawicowi zwolennicy rozbrojenia 
wewnętrzno-politycznego słusznie ar­
gumentują, że rząd i stronnictwa wię­
kszości, którym  związki heimwehrow- 
skie dopomogły do przełamania wpiy- 
wów obozu socjalistycznego, teraz nie 
potrzebują już chyba żadnego »popar- 
cia* ze strony bojówek, bo pozycja 
prawicy silniejszą jest niż kied ykol­
wiek, a wszelkie zbyt radykalne zapę­
dy w kierunku zupełnego rozgrom ie­
nia socjalistów, nietylko na nic się me 
przydadzą, ale raczej utrudnią wszel­
kie usiłowania, zmierzające do skutecz­
nego zwalczenia kryzysu gospodarcze­
go.

Kanclerz Schober, któremu związki 
heimwehrowskie kilkakrotnie w yrazi­
ły swe nieograniczone zaufanie, nigdy 
nie oświadczył się oficjalnie ani za ro z­
wiązaniem, ani za rozbrojeniem bojó­
wek heimwehrowskich. Ale chyba nikt 
o tern nie wątpi, że kanclerz austrjacki, 
jako przedstawiciel trzeźwej polityki 
realnej, nie stroniącej bynajmniej ad 
rozumnych komprom isów z opozycją, 
nie życzy sobie dalszego wzrostu zna­
czenia i potęgi H eim wehry, tak żyw o 
popieranej przez byłego kanclerza, dr. 
Seipla. W szak wiadomą jest rzeczą, że 
na tern tle zrodził się zasadniczy kon­
flikt między ugodowo nastrojonym 
kanclerzem Schoberem a dr. Seiplem, 
który w swej sławnej mowie sylwes­
trowej, najwyraźniej zaznaczył, że ż y ­
czy Austrji »nieco niepokoju«, bo iie 
pora jeszcze na zaprzestanie walki p*' 
litycznej. A i to jest powszechnie zna 
ną tajemnicą, że podczas ubiegłej kam- 
panji parlamentarnej, która w całoś.i 
była poświęconą zrealizowaniu progra­
mu H eim wehry, kilkakrotnie przyszio 
do ostrych utarczek między kancle­
rzem Schoberem a przewódcami H eim ­
wehry, domagającymi się energiczni 
szego zwalczania prądów i w pływów  
socjalistycznych. Słowem : k an cl:'z
Schober pragnie pokoju, a Heimwehra 
walki.

Pokoju pragną także z wyjątkiem  
najradykalniejszego skrzydła prawicy, 
wszystkie stronnictwa parlamentarne. 
N ie może się jednak z tą myślą pogo­
dzie Heimwehra, która w ewentual-

się zdenerwowanie przewódców zw iąz­
ków  heimwehrowskich, którzy nie 
przestają publikować rozm aitych enun- 
cjacyj program owych, bo zorjentowaii 
się, że same urządzanie choćby n a j­
wspanialszych rewij i pochodów, już 
nie wystarcza, by zasuggerować szero­
kim warstwom  ludności przekonanie o 
doniosłości misji związków heimweh­
rowskich.

W ielkanocna enuncjacja Heimweh-

Heimwehr«, wywołała w wszystkich 
stronnictwach większości sensację i pe­
wnego rodzaju zaniepokojenie, bo tym  
razem Heimwehra zwraca się bardzo 
wyraźnie przeciw stronnictwom , za­
rzucając im brak energji i silnej woli. 
f^eimwehra oświadcza, że nie pozostaje 
jej nic innego, jak w yzbycie się wszel­
kich zobowiązań wobec stronnictw 
politycznych i oparcie całej działalno­
ści o własne siły. Znaczy to innemu sło ­
w y, że bojówki prawicowe z jeszcze 
większą energją niż dotychczas, zamie­
rzają wywierać presję na stronnictwa 
większościowe.

Przeciw temu »programowi« pro­
testuje nawet chrześcijańsko-społeczna 
»Reichspost«, która stwierdza, ze 
przecież większość członków 1 zwoicn- 

I ników H eim wehry należy do stron-
ry, opublikowana w organie głównej nictw prawicowych i że trudno od mch 
komendy związków »Alpenlandische l wymagać, aby dla niejasnych celów

H eim wehry, w yzbyli się swych prze­
konań i zobowiązań partyjno - polity ' 
cznych.

N ie jest to jeszcze żadne w yp o w ie­
dzenie w ojny stronnictwom  parlamen­
tarnym , ale coś w rodzaju bardzo po­
ważnej groźby, która może ewentual­
nie w yw ołać silne zdezorjcntowanie W 
obozie prawicowym .

N a wszelki wypadek, trzeba się 
z tern liczyć, że przewódcy H cm w en- 
ry będą działać usilnie w tym kierun­
ku, aby stało się zadość życzemom dr. 
Seipla i aby austrjacki świm politycz­
ny nie pogrążył się w  gnuśnym spoko­
ju. Nie są to zbyt przyjemne widoki 
na przyszłość. Tern bardziej, żc ;uż 
choćby ze względu na gospodarcze po­
łożeń. e Austrji, należałoby L a ze; lor- 
mulować teraz program y ekonomicz­
ne, a nie polityczne. G .

P. Prezydent Rzplitej w Częstochowie.
Entuzjastyczne przyjęcie G łow y Państwa.

Spala, 27 kwietnia. Pan Prezydent 
Rzplitej opuści! w dniu dzisiejszym o 
godz. 7 rano Spalę, udając się samo­
chodem do Częstochowy, celem zwie­
dzenia klasztoru jasnogórskiego.

Pierwsze powitanie P. Prezydenta 
nastąpiło na granicy W ojewództwa 
kieleckiego przed bramą triumfalną, 
koło wsi Rudniki, gdzie Dostojnego 
Gościa spotkali przedstawiciele władz. 
U  granicy miasta oczekiwali na przy­
jazd G łow y Państwa członkowie K o ­
mitetu przyjęcia, władze miejskie, or­
ganizacje i stowarzyszenia ze sztanda­
rami. Przejazd Dostojnego Gościa od 
granicy miasta do stóp Jasnej G óry 
cdbył się bardzo uroczyście. N a rynku, 
pod piękną bramą triumfalną, pow i­
tał P. Prezydenta ks. biskup Kubina, 
na czele wyższego duchowieństwa, na­
stępnie prezes R ady miejskiej, ducho-j 
wieńsrwc ewangielickie i gmina ży­
dowska Z  wieży klasztoru jasnogór­
skiego rozległy się, wśród ogólnej ciszy 
poraź pierwszy w dziejach Częstocho 
w y, piękne dźwięki hejnału jasnogór­
skiego oraz salwa armatnia. W śród b i­
cia dzwonów 1 dźwięków H ym nu N a ­
rodowego oraz okrzyków  wielotysię­
cznych tłumóv/, P. Prezydent udał sie 
pieszo na t. zw. Rondel, gdzie oddał 
hołd Głowie Państwa generał Zakonu
OO. Paulinów, przeor ks. Markiewicz, 
zgodnie z ceremoniałem, z jakim w i­
tano ongiś królów polskich. P. Prezy­
dent, prowadzony pod baldachimem, 
w towarzystwie ks. biskupa Kubiny i 
Drzeora ks. Markiewicza, przy dźwię­
kach pieśni »Kto sic w opiekę...« 
ws2cdł do bram y klasztoru udając się 
do głównego kościoła. T u  ks. biskup 
Kubina, w asyście kleru odprawił »Te 
Deum«. Niezadługo potem P, Prezy­
dent udał się do kaplicy cudownego 
obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Niezapomnianą i pełną wzrusze­
nia była chwila, kiedy odsłonięto cu­
downy obraz, P. Prezydent ukląkł, i 
wśród ogólnej ciszy pozostał dłuższą

chwilę w modlitwie. Zasiadiszy nastę­
pnie na historycznem krześle króla 
Zygm unta III, P. Prezydent wysłuchał 
cichej Mszy św,, po skończeniu której, 
celebrans ks. biskup Kubina poświęci! 
kopję cudownego obrazu M atki Bos­
kiej Częstochowskiej, a ks. przeor 
M arkiewicz wręczył P. Prezydentowi 
tę kopję, z odpowiednią dedykacją, ja­
ko dar klasztoru.

Po półgodzinnym odpoczynku, P. 
Prezydent udał się na wały klasztoru 
jasnogórskiego, gdzie pod ołtarzem 
szczytowym  przeor ks. M arkiewicz 
odprawił uroczyste nabożeństwo.

Po skończonej Mszy św., ks. biskup 
Kubina wygłosi! z walu klasztornego 
podniosłe kazanie, które zakończył 
następująco: „N iech  Bóg N ajw yższy,
niech M atka Boska Częstochowska 
błogosławią Tw oim  poczynaniom, 
niech błogosławią nasz Rząd i wojsko, 
nasz N aród ukochany*.

Po odprawieniu modłów, ks. bis­
kup Kubina udzielił z wału błogosła­
wieństwa P. Prezydentowi i zgrom a­
dzonym  rzeszom, poczem z piersi 70- 
tysięcznego tłumu zabrzmiały słowa 
pieśni »Boze coś Polskę...«.

O godz. i 4 odbyło się w historycz­
nym  refektarzu klasztornym śniada­
nie, poczem P. Prezydent zwiedził do­
kładnie klasztor.

Następnie P. Prezydent, żegnany 
serdecznie przez władze klasztorne i 
wśród entuzjastycznych owacji, odje­
chał do rezydencji ks. biskupa Kubi­
ny, gdzie był podejmowany podwie­
czorkiem.

Po zwiedzeniu katedry częstochow­
skiej. naiwiększego kościoła w Polsce, 
P. Prezydent, żegnany przez ks. bisku­
pa Kubinę. W ojewodę Paciorkowskie- 
go. gen. Małachowskiego, wyższych 
wojskowych, władze miejscowe, odje­
chał wśród entuzjastycznych owacyj 
zgromadzonych wzdłuż drogi tłumów, 
z powrotem do Spały.

Wykrycie bomby
w gmachu poselstwa sowieckiego w Warszawie.
Warszawa, 28 kwietnia. (P. A . T .).

M inisterstwo Spraw W ewnętrznych 
kom unikuje: Dnia 26  b. m., między 
godz. 15 a 16, władze policyjne zosta­
ły zawiadomione przez dozorcę domu 
przy ul. Poznańskiej 17 , że ze scho­
dów oficyny nieznani sprawcy prze­
prowadzili przewody elektryczne przez 
dymnik i dach na sąsiedni gmach, w 
którym  mieści się poselstwo Z. S. S. 
R . Zawiadomione o tern władze śled­
cze stwierdziły, że końce tego drutu 
były  wpuszczone w komin gmachu 
poselstwa sowieckiego. N a dachu do­
mu nr. 17  odnaleziono przytem apa­
rat zegarowy, połączony z przewo­
dem elektrycznym . W obec tego, że 
śledztwo należało przeprowadzić na 
terenie eksterytorialnego gmachu po­
selstwa sowieckiego, przybył do posel­

stwa naczelnik wydziału wschodniego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
H olówko, który uzyskał zgodę radcy 
poselstwa Kociubińskiego na przepro­
wadzenie dochodzeń w gmachu po­
selstwa. Dochodzenia odbyły się pod 
kierownictwem prokuratora Sądu okr. 
Michałowskiego, w obecności naczel­
nika H ołów ki oraz radców poselstwa 
Z. S. S. R . Kociubińskiego i Brewko- 
wicza. Przy próbie wyciągnięcia przed­
miotu, zawieszonego na przewodzie 
elektrycznym , przedmiot ten urwał 
się i spadł na dno kanału kom inowe­
go. — Po przebiciu ściany w piwnicy 
gmachu poselstwa, w ydobyto rurę że­
lazną długości 70 cm, o średnicy 18 
cm, szwejsowaną z obu końców i za­
opatrzona w lutowany zapalnik elek­
tryczny. Celem stwierdzenia zawarto­

ści, rura została przekazana władzom 
wojskowym . Przeprowadzone pier­
wiastkowe dochodzenia stwierdziły, że 
rura ta mogła być umieszczona w ko­
minie poselstwa przez osobnika, który 
dostał się tam przez dym nik posesji 
nr. 17 . Celem ewentualnego w yw oła­
nia eksplozji, sprawcy usiłował; w y­
korzystać przewodniki elektryczne 
klatki schodowej w domu nr. 17 . włą­
czając do nich dodatkowo po 3 w łą­
czniki, do których włączono przewód 
elektryczny, połączony z mechaniz­
mem oraz rurą. W ładze śledcze pro­
wadzą w tej sprawie energiczne do­
chodzenia pod kierownictwem władz 
sądowych.

Jak  dotychczas ustalono, bomba 
zawierała 3 kg prochu czarnego. D o­
kładna, szczegółowa ekspertyza, zosta­
nie dopiero dzisiaj przeprowadzona, 
z tego jednak, co dotychczas jest wia­
dome wynika, że bomba nie była tak 
niebezpieczna, Jak z początku sądzono, 
a w razie wybuchu, zrobiłaby najwyżej 
nieznaczny wyłom  w murze, inniej- 
więcej 2 -m etrowy. Zachodzi podejrze­
nie, że bombę podłożono tylko dla 
celów demonstracyjnych. W  ciągu u- 
biegłej nocy władze śledcze przepro­
wadziły rewizję w mieszkaniach emi­
grantów rosyjskich i ukraińskich. Po­
szukiwania te jednak nie dały żadnego 
wyniku. Z  ramienia władz sądowych 
prowadzi śledztwo podprokurator 
Rause. zaś z ramienia policli podinsp. 
Sitkowski. Ju tro  zostanie wyznaczony 
sędzia śledczy w celu przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń.

Otwarcie 
Targów Poznańskich.
Poznań, 27 kwietnia. (PAT). Dziś 

przedpołudniem odbyła się tradycyj­
na uroczystość otwarcia V III. M ię­
dzynarodowych Targów  Poznańskich.

N a uroczystość tę przybyli: W ice­
minister Przemysłu i Handlu Kożu- 
chowski w towarzystwie wyższych 
urzędników, przedstawiciele miejsco­
wych władz państwowych, liczne de­
legacje zagraniczne, oraz przedstawi­
ciele sfer handlowych, przem ysłowych 
i ziemiaństwa.

U roczysty akt odbył się w sali 
reprezentacyjnej Targów  Poznań­
skich. Zebranie zagaił prezydent mia­
sta Ratajski, następnie zaś przema­
wiał dyrektor Krzyżankiewicz, po­
czem dłuższe przemówienie wygłosił 
W iceminister Przemysłu i Handlu 
Kożuchowski, k tóry dokonał otw ar­
cia Targów .

Eksmisja Waldemarasa.
Kowno, 27 kwietnia. (PAT). B- 

premjer W aldemaras, który dotych­
czas nie opuścił zajmowanego przez 
siebie mieszkania urzędowego, otrzy­
mał akt eksmisji.
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Wystawa sztuki i rzemiosła
w Stockhołmie.
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lłfin. Józewski w Łucku.
Łuck, 27 kwietnia. (PAT). W  

drodze powrotnej z w ypoczynku 
świątecznego przybył do Łucka M ini­
ster Spraw. W ewn. Józewski. Dnia 
27 bm. odbył się w Łucku zjazd sta­
rostów W ojewództwa łuckiego, któ­
remu przewodniczył osobiście p. M i­
nister, udzielając kierownikom  miej­
scowej administracji wyczerpujących 
Wskazówek i inicjatyw y w  dziedzinie 
polityki społecznej i gospodarczej. 
W nocy 27 bm. p. Minister odjechał 
do W arszawy, dokąd przybędzie 28 
bm. rano, poczem niezwłocznie obej­
mie urzędowanie.

Ambasador Chłapowski 
u Brianda.

Paryż, 27 kwietnia. (PAT). Am ba­
sador Chłapowski był przyjęty przez 
Ministra Brianda, z którym  omawiał 
sprawy przyszłej sesji R ady Ligi N a­
rodów.

Akcja republikańska 
w Hiszpanji.

Hendaye, 27 kwietnia. (PAT). 
Jak podaje Havas, osoby, przybyw a­
jące z M adrytu, opowiadają, że przy­
wódca socjalistów G orią Prietoz w 
czasie wygłoszonego odczytu czynił 
koronę odpowiedzialną za dyktaturę, 
która — zdaniem m ów cy — pozba­
wiła naród jego praw. Prietoz apelo­
wał do partyj lewicowych, ażeby sta­
rały się w prowadzić ustrój republi­
kański, uciekając się w razie potrzeby 
do akcji rewolucyjnej. Prelegent do­
wodził, że koniecznem jest ukaranie 
osób odpowiedzialnych za dyktaturę, 
przyczem oskarżał szereg w ybitnych 
osobistości, że osiągnęły znaczne zy­
ski, dzięki wprowadzeniu m onopo­
lów. Wreszcie Pietroz zaznaczył, że 
Hiszpanja nie pozwoli rządzić się 
ambasadorowi zastępującemu nieudol- 
nych potom ków króla. O dczyt Prie- 
loza przerywano często okrzykam i 
'‘Niech żyje republika«.

POPIERAJCIE
L. O. P. P

—-mre.—

Wallace fabrykuje, a przynajmniej 
fabrykował do niedawna, powieści 
kryminalne na tuziny. Literatura an­
gielska nie chlubi się nim bynajm niej; 
krytyka fachowa pokpiwa sobie z nie­
go, mimo to należy on do najpopu­
larniejszych pisarzy świata. Jedni czy­
n ią go dyskretnie, chyłkiem , by nie 
narazić się na żarty- inni — młodzież 
Zwłaszcza —- jawnie, z zachwytem. Po- 
rywa ją fantazja autora w  w ytw arza­
niu tysiąca karkołom nych konfliktów, 
które jednak kończą się zawsze po­
myślnie... dla detektywów, zwłaszcza 
Prywatnych, a nawet detektywów-a- 
matoiów' z lekkim  posmakiem ideow­
ców. Powieść \ValIace’a nie gorszy, nie 
*nieprawia młodych, niedoświadczo­
nych charakterów. W szak zwycięża u 
niego zawsze prawo, nigdy bezprawie.

logiki w  jej fabule braknie, typy 
Powtarzają się —- to zwolenników jego 
nie zraża.

W allace‘owi pozazdrościł laurów 
Marek Rom ański. Bjografji jego nie
*nam, z wielu przesłanek przypusz- 
c*am jednak, że nietylko pisarz to 
miody, ałe i człowiek w pełni sił. Jego 
Powieść krym inalna1) nie jest od an­
ielskiego pierwowzoru — choc tak 
p ie rd zą  w ydaw cy — lepsza, ale nie 
Jest i gorsza. Atut to dla Romańskiego
^ażkij

»Mord na placu Trzech K rzvży« 
n’e jest plagjatem. ani umiejscowio-

■j, Marek Romański: „M o rd  na Placu
A jtech  K r z y ż y " . W yd aw n ictw o  ..M ró w ka“ . 

srszawa —  Poznań.

Dnia 16  maja br. król Gustaw V . 
nadjedzie ze świtą wspaniałą 'odzią 
królewską, używaną zresztą tylko na 
przyjęcie dostojnych głów ukorono­
wanych, i na m alowniczych w ybrze­
żach Djurgaarden, tam gdzie nad błę­
kitną zatoką rozciągają się zieleńce 
królewskiego zwierzyńca, otw orzyły wy 
stawę sztuki i rzemiosła. Dziś już z da­
leka, od strony lądu czy też morza, 
uderza oko jakby z ziemi wyrosłe no­
we miasto, hale i budynki, prostotą 
swych linji, białością ścian, odbijające 
od tła zieleni, bogactwa kwiatów i 
różnokolorow ych chorągwi wszystkich 
narodów, powiewających z budynku 
komisarjatu.

W ystawa ze wszechmiar zapoy. iada 
się zajmująco. Turysta, dla którego 
Stockholm posiada i w  zw ykłych cza­
sach nadzwyczajny urok — rzadko 
które miasto łączy w sobie tyle pięk­
ności krajobrazu, zabytków  architek­
tury, wzorów  sztuki nowoczesnej z 
tak serdeczną gościnnością i wesoką 
kulturą — znajdzie na wystawie skon­
centrowane to, co w podróżach 
wzdłuż i wszerz Szwecji budziło jego 
zainteresowanie. Przem ysł szwedzki, 
jeden z najbardziej rozwiniętych w 
Europie, w  połączeniu ze światem ar­
tystycznym  na wystawie w Sto.ckhol- 
mie da przegląd swej pracy pod ha­
słem „D om u idealnego dla każdego". 
M am y więc tu pałace, wille, dom}’, 
domki i zagrody, wraz z przynależ- 
nemi do nich ogrodami i ogródkam i;

nym przekładem, pokrewieństwo atoli 
z \Vallace'em jest tu bardzo bliskie. 
Polski autor trzym ał się skrupulatnie 
stałej, a wypróbow anej recepty swego 
wytrawnego angielskiego kolegi po 
fachu.

W ystarczy kilka przykładów.
Pan Leopold M ueckenbrun w  latach

swej bujnej młodości wchodził za Oce­
anem w  konflikty z organami policyj­
nemu W łamał się do banku, zdobył 
pieniądze, zmienił nazwisko i osiadł 
w W arszawie, jako poważny i powa­
żany bankier. Posiada bratanicę. Pię­
kną ona być musi. N ietylko piękną, 
ale i bardzo bogatą. O bogactwie 
Y/prawdzie (ropodajne tereny gdzieś 
w  M eksyku) ona nie wie,' wiedzą je­
dnak o tern bandyci, którzy też starają 
się wszelkicmi sposobami ja zdobyć.

Następstwem tego uwożenie panny 
i nakłanianie jej do małżeństwa. Ile 
bohaterek uwiózł W allace — nie u- 
wiódł chyba żadnej — może to stwier­
dzić jeno jakiś specjalny wielbiciel je­
go talentu. Posiadamy już »statysty- 
ków« od Słowackiego, Chopina, Szek­
spira, W yspiańskiego, nawet K atarzyny 
II, może znajdzie się kiedyś taki spe­
cjalista od W allace‘a. D o uwiezienia 
dziewicy musi być auto, bardzo chyb­
kie, z zasuwami na okna; musi być 
również szofer, milczący i brutalny, 
no i wreszcie... chloroform , k tóry  nie­
tylko w  powieściach W allace’a znajdu­
je częste i skuteczne zastosowanie.

N ie na tern jednak koniec. Za przy­
kładem angielskim wprowadza R om ań­

m am y wnętrza, od luksusowych do 
najskromniejszych, mam y wszystkie 
nowoczesne ułatwienia dla systema­
tycznego i w zorowego gospodarstwa; 
m am y urządzenia elektryczne, ułat­
wiające hodowlę jarzyn 1 kw iatów  w 
północnych krajach; mamy prześlicz­
ne w yroby artystyczne, żelazne, szkla­
ne, srebrne tkaniny i te wszystkie 
przedm ioty produkcji artystycznej, 
których przemysł zrodził się ze sztuki, 
opartej na tradycjach i ze współcze­
snych metod i szwedzkiego slójdu.

Pozatem na wystawie są osobne 
hale, poświęcone komunikacji, gdzie 
znajdzie wszystko, co się odnosi do 
nowoczesnego i kom fortow ego urzą­
dzenia pociągów, okrętów, samolotów. 
Jest tu jacht, i pociąg, i wzorowy dw o­
rzec kolejow y, i samolot pasażerskj). 
W  innej hali wzorowe urządzenia 
szpitali lub szkół budzą zainteresowa­
nie zwiedzających.

Naturalnie, że dyrektorzy w ysta­
w y, pomyśleli również o rozryw ­
kach dla gości. W olbrzymim am­
fiteatrze projektowane są pochody, 
przedstawienia pod gołem niebem, po­
kazy rolnicze i inne.

W  czasach, gdy utrata własnego 
domu wyw ołała w  najszerszych ko­
łach tęsknotę za własnym „idealnym  
hom e", wystawa w  Sztockhołmie musi 
wzbudzić jak najwięcej zajęcia, przy­
ciągnie jak najwięcej ciekawych.

(g- s ).

ski detektywa prywatnego pierwszej 
klasy. W prawia 011 wszystkich w za­
chwyt, a jest tylko bandytą, poszuku­
jącym rzekomo samego siebie, jest i 
detektyw-am ator. U  W allace‘a byw a on 
dżetelmenem-ideowcem, u Rom ańskie­
go jest nim skrom ny kam erzysta, pie­
gowaty 1 ryży. Chaim ek Gold. Jak owi 
dżentelmeni, kocha i on skrycie pannę 
Mueckenbrun, ratuje ją z niejednej cię­
żkiej opresji, posiada bowiem nadzwy­
czajne zdolności i węch w yżła odzna­
czonego wielkim złotym  medalem. M i­
łość stwarza zeń bohatera. Chaimek 
kupuje nawet rewolwer 1 choć głos z 
trudem w ydobyw a mu sie z krtani j 
woła: >-Ręcc do góry!« Nagrodą b ę ­
dzie dlań małżeństwo z miljonowią 
panną. Ściśle wedle recepty W allace’a.

W  innej powieści2) przerzuca nas 
Romański do Australii, do miasta Mel­
bourne. Dzieje młodego bankowca, 
który zakochawszy się w  dz: wezynie 
z portowej tawerny, soada na dno u- 
podlenia 1 pragnąc dla niej zdobyć 
pieniądze, staje się złodziejem, m or­
dercą detektywa, wreszcie członkiem 
wyw iadu niemieckiego, pracującym  na 
szkodę swej ojczyzny, Anglji, opowie­
dział autor wcale zajmująco, choć 
w wielu miejscach tazi rozwlekłość fa ­
buły. Braki wynagradzają ostatnie kar­
ty powieści: batalia morska rniędzy
flotam i angielską i niemiecką, oraz tra­
giczny zgon szpiega, k tóry  w  ostat­
nich chwilach życia przejrzał, prze- 
konywując się, jak daleko, za namową 
demona-kobiety, odskoczył od drogi, 
jaką wonien był kroczyć,

2) Marek Romański: „Szpieg  z F a lk lan ­
dów". W ydaw nictw o „M ró w k a " . W arszaw a- 
Poznań.

„Zeppelin” w Anglji
Londyn, 27 kwietnia. (PAT). Z

Friedrichshafen donoszą, że w sobotę 
o godz. 6 rano odleciał do Anglji 
przez Bazyleę,. Besanęon i Paryż ste- 
rowiec niemiecki »Zeppelin«. W kró t­
ce po godz. 4 popołudniu sterowiec 
przeleciał nad W embley, gdzie zni­
żywszy lot, powitany został przez li­
cznie zgromadzonych uczestników 
meczu piłkarskiego. Ze sterowca po­
witano księcia Jo rku , który znajdował 
się w loży królewskiej, oraz odpowie­
dziano na powitanie zgromadzonych. 
Przebywający w Anglji komendant 
sterowca dr. Eckener przyjęty byl 
dziś wieczorem przez lorda Thom so­
na, sekretarz stanu do spraw lotnic­
twa. Minister Thomson wydał na 
cześć dra Eckenera obiad pryw atny.

Wypadek w czasie ćwiczeń.
W ilno, 27 kwietnia. (PA T ). W czo­

raj na placu Broni, podczas ćwiczeń 
zespołu podoficerskiego 1 p. p., w y­
buchł granat z nieustalonych dotych­
czas przyczyn. Ciężko ranni zostali; 
por. Lucik, plutonowy Pajko i ka­
pral Łoziniecki, natomiast plut. U lic­
ki i Urbanowicz odnieśli lżejsze rany. 
Pogotowie wojskowe, po udzieleniu 
rannym  pierwszej pom ocy, odwiozło 
ich do szpitala wojskowego. D ocho­
dzenia w toku.

W  »Tajem nicy Kanału La Manche«3) 
w yzyskał Rom ański zręcznie zasłoną 
tajemnicy osłonięte zniknięcie z samo­
lotu znanego bankiera. Fabułę obm y­
ślił zajmującą, wprowadzając do niej 
ciekawy typ detektywa prywatnego, 
walczącego o palmę pierwszeństwa z 
francuskim wydziałem śledczym. Ban­
kier w powieści wraca d o  kilku łatach 
do Europy pod zmienionem nazwis­
kiem, jako sławny na cały świat po­
gromca Atlantyku.

Rom ański w  krótkim  czasie rzucił 
na rynek księgarski ośm powieści. Po­
siada na rem polu rywala w  Polsce, 
który, jak dotąd, bije go i ilościowo i 
jakościowo, jako pisarz znacznie od 
Rom ańskiego głębszy i subtelniejszy. 
Jest nim Antoni M arczyński, k tóry  ma 
za sobą już ośmnaście sensacyjnych, 
niemal wyłącznie egzotycznych po­
wieści, dwie zaś dalsze na warstacie. 
Zowią go również polskim W allace‘em, 
jak i p. Sojkę, którego na razie znam 
jedynie z nazwiska.

W idocznie więc powieściopisarz an­
gielski cieszy się u nas istotnie ogrom ­
ną pcczytnością 1 wziętością, skoro na­
si w ydaw cy tak chętnie przyczepiają 
sygnaturę wallace‘owską dla reklamy 
do naszych rodzim ych autorów. Jeśli 
tani ten eksperyment przynosi poży­
tek pisarzom, nie miałbym w  ostatecz­
ności nic przeciwko niemu, choc M ar­
czyńskiemu wystarczy już, gdy jest 
tylko M arczyńskim. Zdaje mi się jed­
nak, że na tern »ang!izowaniu«' na­
szych autorów zarabia jeno nakładca.

3) M arek Romański; „T ajem n ica KanaJu 
La M an ch e". Pow ieść krym inaln a . In sty tu t 
w yd aw n iczy  „R en aissan ce". W arszaw a, Poz­
nań, K rak ó w . L w ó w , Stanisław ów ,

Czyżby polski Wallace?

100-lecie państwa belgijskiego.
W ielkie uroczystości w  Antwerpii.

Antwerpja, 27 kwietnia. (PA T ). 
W  dniu dzisiejszym nastąpiło uroczy­
ste otwarcie w ystaw y ogólnej dła u-
pamiętnienia 100-lecia państwa belgij­
skiego. Po przemówieniu ministra 
Heym ana i prezesa komitetu organi­
zacyjnego w ystaw y zabrał głos król 
Albert, który stwierdził, iż konsty­
tucyjna Belgja może służyć jako 
przykład kraju, k tóry  umiał skorzy­
stać z dobrodziejstwa niezależności.

Kiedy się spojrzy na drogę, przebytą 
przez Belgję od roku 1830 odczuwa 
się prawdziwy i głęboki podziw. N a ­
stępnie król powitał przedstawicieli 
zagranicy, wyrażając im żywą wdzię­
czność za udział w uroczystościach 
jubileuszowych, czem dali Belgji no­
w y dowód ich przyjaźni. Po skoń- 
czonem przemówieniu król i kró lo­
wa zwiedzili poszczególne pawilony.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. M A R J A C K I  11 .
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28 kw ietnia 1930.

Z A R Z Ą D Z E N I E
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 62 
poz. 4 j 8) nadaję

p o  r a z  p i e r w s z y
S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 

Prezes R ady M inistrów: 
pp.: Jadwidze B o d z o n i ó w n i e .
kierowniczce szkoły powszechnej w 
Tarnow ie, oraz M ikołajowi Tabace, 
nauczycielowi szkoły powszechnej w 
Peliszczu, poss iatu brzeskiego, za za­
sługi na polu pracy społecznej i oświa­
towej. p. Janowi Kryspinow i T r z e ­
c i a k o w i ,  nauczycielowi szkoły po­
wszechnej w Świerchowej, powiatu Ja ­
sło, za zasługi na polu pracy społecznej, 
p. Franciszkowi K  a n a s o w i, nau­
czycielowi szkoły powszechnej w  Zba­
rażu. za zasługi na polu rozwoju spół­
dzielczości.

W arszawa, dnia 17  kwietnia T9 .>° r- 
Prezes R ad y  M inistrów:

(—) W . Sławek.
(»M onitor Polski« N r. 97 z d jra 26 

kwietnia 1930 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚCI.
Sądy Apelacyjne.

P r z e n ' e s i o n y  w  stan spoczyn­
ku na podanie:

B a b e l  Karol, sędzia Sądu Apela­
cyjnego we Lwowie, 20 stycznia 
1930 r.

Sądy O kregowe:
M i a n o w a n i :
Dr.  W a s s e r m a n  Józef Jerzy, 

asesor sądowy w okr. Sądu Apelacyj­
nego we Lwowie — podprokuratorem  
Sądu O kr. w Kołom yji 28 grudnia
1929 r.

Dr. M e h o f f e r  Tadeusz, sędzia 
grodzki w  okr. Sądu Apelacyjnego w 
K rakow ie — podprokuratorem  Sądu 
O kr. w Katowicach 2 stycznia 1 9 3 °  r-

D r. S c h r e y e r  Robert, asesor w 
okr. Sądu Apelacyjnego w K rakow ie — 
podprokuratorem  Sądu O kr. w  N o ­
w ym  Sączu 7 stycznia 1930 r.

D r. T y m i ń s k i  Józef, sędzia 
grodzki w okr. Sądu Apelacyjnego we 
-Lwowie — podprokuratorem  Sądu 
Okręgowego w Przem yślu 7 stycznia
1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w stan spoczyn­
ku na podanie:

K r a ś n i e ń s k i  Aleksander, sę­
dzia Sądu O kr. w N ow ym  Sączu, 20 
grudnia 1929 r.

S i e d l e c k i  Leon, sędzia Sądu 
O kręgowego w Tarnowie, 20 grudnia 
I 92 °  r-

G  a m o t a Jan Kazimierz, sędzia 
Sądu Okręgowego w  Rzeszowie, 20 

grudnia 1929 r.
F r i e d Aleksander, sędzia Sądu 

O kręgowego w Stanisławowie, 7 sty­
cznia 1930 r.

K r o g u l e c k i  Rom an Józef, sę­
dzia Sądu Okręgowego w Przemyślu, 
1 6 stycznia 1930 r.

Sądv G rodzkie:
M i a n o w a n i ;
D r. J  a h n e r H enryk Michał, sę­

dzia okr. śledczy w Złoczowie — sę­
dzia Sądu Grodzkiego zamiejskiego we 
Lw ow ie 2c grudnia 1929 r.

D z i u r z y ń s k i  Kazim ierz Leon, 
egz. aplikant sąd. w okr. Sądu Apela­
cyjnego we Lw ow ie — sędzią Sądu 
G rodzkiego w  Kozowej 20 grudnia 
1929 r.

K u s i o n o w i c z  Stanisław, ase­
sor sąd. w okręgu Sadu Apel. w  K ra­
kow ie — sędzią Sądu Grodzkiego w 
M akow ie 20 grudnia 1929 r.

O l c h a w a  Tadeusz Stanisław, a- 
sesor sąd. w okręgu Sądu Apel. we 
Lw ow ie, — sędzią Sądu Grodzkiego w 
Żabiu 20 grudnia 1929 r.

Dr. P a p i e r k o w s k i  Antoni, a- 
sesor sąd. okr. S. Apel. we Lwow ie 
— sędzią Sądu Grodzkiego w Podbu- 
Srzu 7 stycznia 19 30  r.

M e l e s z k i e w i c z  W łodzimierz, 
fesesor sąd. w  okr. S. Apel. we Lwowie

— sędzią Sądu Grodzkiego w  P o Jw o - 
łoczyskach 7 stycznia 1930 r.

M a t k o w s k i  W itold, asesor sąd. 
w okr. S. Apel. we Lwowie — sędzią 
Sądu Grodzkiego w Bursztynie 7 sty­
cznia 1930 r.

W ó j c i k  Jan  Szym on, sędzia Są­
du Grodzkiego w okr. S. Apel. we

Przed świętem
Sekcja propagandy przy Zarządzie 

Głów nym  T SL . we Lwowie postano­
wiła rozesłać do wszystkich biur i u- 
rzędów wykaz Kól T SL . we Lwowie 
z prośbą o zgłaszanie się na członków 
T ŚL ., wierząc że szeregi nasze w zro­
sną, że nikt, kto rozumie doniosłość 
pracy oświatowej nie uchyli się od za­
pisania na członka TSL.

Zwracam y się do wszystkich w ła­
ścicieli domów z gorącą prośbą, by na 
dzień 3-go Maja udekorowano jak 
najpiękniej domy a mieszkańcy, by 
umieściii na oknach nalepki 3-cio M a­
jowe. Niechaj we Lw ow ie nie będzie 
żadnego domu, żadnej rodziny, któ- 
raby przez udekorowanie okien na­
lepkami nie zamanifestowała poczucia 
obywatelskiego wobec Państwa.

Zjazd Związku Pracy
W czoraj o godz. 11-te j przedpo­

łudniem rozpoczął się w sali ratuszo­
wej dwudniowy Zjazd delegatek 
Zrzeszenia W ojew. Iw. Związku Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet.

Zjazd został licznie obesłany, a w  
otwarciu uczestniczyli również przed­
stawiciele władz cywilnych i w ojsko­
wych. Do prezydjum  zaproszono p. 
Bogdanowiczową i dr. Chelińską, se- 
kretarjat prowadziły pp. Bednarska i 
Klucznikowa. Zebranie zagaiła po­
słanka Jaworska.

Następnie przem ów;enia powitalne 
i życzenia owocnych obrad w ypow ie­
dzieli: Im. W ojewództwa nacz. W ydz. 
r. Krzyszkow ski, imieniem gen. Po­
powicza płk. Czerniewski, imieniem 
miasta Kom . prof. dr. Nadolski, 
imieniem Kuratorjum  wicekurator 
Zagajewski.

Po przemówieniach powitalnych 
referat o sprawie samorządu w Maio- 
połsce Wsch. i statutu m. Lw ow a w y-

Lwowie — sędzią Sądu Grodzkiego wT 
Sanoku 7 stycznia 1930 r.

Dr. S c h m a u s H enryk, asesor sąd. 
w okr. S. Apel. w Krakowie — sędzią 
Sądu Grodzkiego w Brzesku 7 stycznia 
1930 r.

Dr. S e r k o w s k i  Ludwik Kazi­
mierz, asesor sąd. w okr. S. Apel. we

Trzeciego Maja.
Centrala zakupu nalepek 3-0:0 

M ajowych znajduje się w domu Oświa 
towyrn T SL . ul. Czarnieckiego 1. r, 
II. p. Biuro czynne codziennie od 
godz. 9 do 13  i od 17  do 20. Poza- 
tem wszystkie większe sklepy podjęły 
się łaskawie sprzedaży nalepek.

Prezydjum  Sekcji Finansowej K o ­
mitetu Obchodu 3-go Maja zawiada­
mia organizacje i stowarzyszenia, że 
wydawanie odznak, legitym acyj i pu­
szek do zbiórki Daru N arodowego 
odbędzie się dnia 30 kwietnia 1 1 maja 
br. w godzin. 18 —20 w Domu O św ia­
tow ym  ul. Czarnieckiego 1. 1 , II. p.

U roczysta Akadem ja 3-cio Majowa 
odbędzie się 2 maja o godz. 19-tej w 
wielkiej sali Ratusza.

Obywatelskiej Kobiet.
głosił poseł dr. Stroński. Następny 
referat dotyczący zażegnania przesile­
nia gospodarczego w Polsce wygłosiła 
dr. Chelińską i przedłożyła rezolucje 
w sprawie popierania twórczości k ra ­
jowej. Rezolucje te przyjęto.

N a tern zakończono zebranie inau­
guracyjne Zjazdu, poczem popołudniu 
odbyły się obrady delegatek, które 
rozpoczęła posłanka Jaw orska refe­
ratem o sytuacji politycznej. Referat 
o uświadomieniu obywatelskiem ko­
biet wygłosiła dr. Strońska, a program 
pracy om ówiła dr. Chelińską. Po dy­
skusji nad referatami uchwalono prze­
dłożone rezulucje.

W ieczorem odbyło się w lokalu 
Zw iązku zebranie towarzyskie. Dziś 
przedłożone zostaną sprawozdania de­
legatek, poczem nastąpi referat p. 
Z. Dobijanki o naukowej organizacji 
pracy oraz w ybory nowego Zarządu 
Zrzeszenia W ojewódzkiego.

Lw ow ie —  sędzią Sądu Grodzkiego! 
w  Janowie 7 stycznia 1930.

F i c Edward Piotr, naczelnik SąjU 
Grodzkiego w  K rakow cu — sędzią Są­
du Grodzkiego miejskiego we L w o ­
wie 7 stycznia 1930 r.

S a n d i g Jakób, asesor sąd. w okr. 
S. Apel. we Lw ow ie — sędzią Sądu 
Grodzkiego w Turce 16 stycznia 1930 

G  1 i w a Marjan W ładysław, asesor 
sąd. w okr. S. Apel. we Lw ow ie — sę­
dzią Sądu Grodzkiego w Borszczowie 
16 stycznia 1930 r.

Dr. K  o z d ę b a W ojciech, asesor 
sąd. w okr. S. Apel. w Krakowie — sę­
dzią Sądu Grodzkiego w Leżajsku 
stycznia 1930 r.

T r a c z  Stanisław, asesor sąd. W 
okr. S. Apel. we Lwowie — sędzią Są­
du Grodzkiego w Łopatynie 16 stycz­
nia 1930 r.

Z i e l i ń s k i  Eustachy, asesor sąd. 
w okr. S. Apel. we Lw ow ie — sę­
dzią Sądu Grodzkiego w  Bolechowie 
16 stycznia 1930 r.

Dr. M o r e l o w s k i  Jan, asesor 
sąd. w okr. S. Apel. w Krakow ie — 
sędzią Sądu Grodzkiego w Skawinie 
20 stycznia 1930 r.

W a s i l k o w s k i  Czesław Michał, 
asesor sąd. w okr. S. Apel. w  Katow i­
cach — sędzią Sądu Grodzkiego w 
Stryju 2 1 stycznia 1930 r.

Dr. H  o r a w a Antoni, asesor sąd* 
w okręgu S. Apel. w Katowicach — sę­
dzią Sądu Grodzkiego w Sanoku 21 
stycznia 1930 r.

G  i n d a Leon Aleksander, asesor 
sąd. w okr. S. Apel. w Katowicach —■ 
sędzią Sądu Grodzkiego w Sokalu 21 
stycznia 1930 r.

Dr. S c h m i d t  W iktor Jan, asesor 
sąd. w okr. S. Apel. w Katowicach — 
sędzią Sądu Grodzkiego w Szczercu 21 
stycznia 1930 r.

Dr. K w i a t e k  Michał, asesor sąd- 

w okr. S. Apel. w Katowicach — sę­
dzią Sądu Grodzkiego w Skolem 21 
stycznia 1930 r.

Dr. P o p ł a w s k i  Tadeusz Zyg- 
munt, asesor sąd. w okr. S. Apel. 
Katowicach — sędzią Sądu Grodzkiego 
w Kałuszu 2 1 stycznia 1930 r. 

P r z e n i e s i e n i  na podanie: 
Z a l e s k i  Jan, sędzia grodzki w 

Chodorowie — na stanowisko sędzią 
go grodzkiego w Haliczu, 20 grudw a 
1929 r.

Dr. W i l e c k i  Otton Kazimierz, 
sędzia grodzki w D rohobyczu — ° a 
stanowisko sędziego grodzkiego miej' 
skiego we Lwowie, 20 grudnia 1929 r< 

D r. G ó r k a  Konrad Karol, sę­
dzia grodzki w  Szczercu — na stano­
wisko sędziego grodzkiego w Pszczy­
nie, w  okr. S. O. w  Katowicach, 20. 
X II. 1929 r.

D r. O t t  Mieczysław, sędzia grodz­
ki w  Haliczu — na stanowisko sędzię' 
go grodzkiego w  Chodorowie, 20. XH ‘
1929 r.

D r. S t a c h o w i c z  Stanislaw 
Kornel, sędzia grodzki w  Komarnie 
na stanowisko sędziego grodzkieg0 
zamiejsc. we Lw ow ie, 7. I. 1930 r.

H  o f m o k 1 Czesław, sędzia grodz­
ki w Sołotwinie — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w Stanisławowie. 7 
stycznia 1930 r.

Dr. L  i n d e r t Franciszek, nac.u 
nik Sądu Grodzkiego w MedenicaD1 
— na stanowisko sędziego Sądu Grodz­
kiego miejsk. we Lwowie, 7 styczn13

1930 f ‘ lu R a t h a u z e r  Izydor, sędzia Sąd
Grodzkiego w Horodence — na sta'
n o w is k o  s ę d z ie g o  Sądu G r o d z k i e g 0

miejsk. we Lwowie, 7 stycznia 1 9 3 ° / '
H  u m i e c k i Jerzy , sędzia Są°

Grodzkiego w W innikach — na s1'3'
n o w is k o  s ę d z ie g o  Sądu G r o d z k i e g 0

miejsk. we Lwowie, 7 stycznia 193°  ■'
D r. K o s i ń s k i  Tadeusz, sędz,a

Sądu Grodzkiego w Przemyślu —_ )l3
stanowisko sędziego Sądu G r o d z k i e g

miejsk. we Lwow ie, 7 stycznia 193°  •'
W a c h  Kazim ierz Andrzej, sędz*

Sądu Grodzkiego w  Starym  Sączu
na stanowisko sędziego Sądu G ro ° ■
kiego w Strumieniu, 10 stycznia 1 93° '

(»M onitor Polski« N r. 95, z dma 
24 kwietnia 1930 r.)

„Latająca
Zaledwie zdążała zakończyć swe 

mozolne, trwające blisko trzy mie­
siące, obrady konferencja rozbrojemo- 
wa w Londynie, której pozytywne 
w yniki sprowadzają się do tegu, że 
do roku 1936 powstrzym any będzie 
„w yścig stali" na wodach świata, 
kiedy oto pisma angielskie, jak gdy­
by z szczególną lubością rozpisują 
się o wielkim , epokow ym  wynalazku, 
dzięki którem u Anglja „zdoła odzy­
skać w powietrzu, to wszystko, co 
straci na wodach".

W  prasie angielskiej zjawiły się 
już informacje o „latającym  robo­
cie", c z y l i  o aeroplanach bez obsady 
ludzkiej, kierowanych z ziemi przy 
pom ocy fal radjowych. I właśnie po 
ukończeniu konferencji pojawił się 
w  „D aily  M ail" obszerny artykuł o- 
powiadający istne cuda o tych no­
w ych aparatach, które śmiało mogą 
być nazwane „latającą śmiercią".

Są to ogromne aeroplany, całe z 
metalu, opatrzone m otoram i o potę­
żnej sile i żyroskopam i, pozwalającemi 
na wznoszenie się do góry w kierunku 
prostopadłym  z każdego terenu. A p a­
raty są formalnie „naszpikowane" 
bombami, pociskami gazowemi i poza 
bardzo skom plikowaną aparaturą ze­
garową, która stanowi „m eta1 czny 
m ózg", odbierający wszystkie roz­
kazy w dzień przy pom ocy fal elek­
trycznych, posiadają specjalne urzą­
dzenia automatyczne, umożliwiające

w • r ( (smierc .
kierowanie lotem, obiór kierunku ■ 
wysokości bez pom ocy człowieka.

Miejsce pilota zajmuje fantastyczny 
twór, stalowy robot, czuły na każde 
drgnienie elektrycznego rozkazu na­
danego z ziemi. „M echaniczna w ola" 
tej latającej śmierci mieści się w  do­
wództwie aeroportu, a jedno naciś­
nięcie guzika wyrzuca z szybującego 
w przestworzach aparatu, śmierć i 
zniszczenie.

A paraty te są skazane poi każdoia- 
zowym  locie na zniszczenie, nie dla­
tego by nie m ogły wrócić do swej ba­
zy, ale dlatego, że zachowanie w ta­
jem nicy stacji wysyłającej swe rozkazy 
„latającej śm ierci" jest w  danym w y­
padku ważniejsze od ogrom nych ko­
sztów budowy tych bezosobowych 
aparatów.

N ow y ten wynalazek, m ogący w 
przyszłej wojnie odegrać ogromną ro­
lę, jest groźniejszy od ognia arty lery j­
skiego, gdyż eskadra podobnych apa­
ratów, zjawiwszy się nad stolicami 
państw, portam i, lub ważnemi punkta­
mi kolejowemi, może dokonać stra­
szliwego dzieła zniszczenia, padając 
wraz z całemi arsenałami w ybuchow e­
go materjału na siedliska ludzkie.

Jak  na rozpoczęcie nowej ery 
„wiecznego poko ju " i rozbrojen a po­
wszechnego — wcale symboliczny w y ­
nalazek...

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
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KRO N IK A
K A L E N D A R Z

R z.-kat. W italisa 

G r.-kat. A rystarcha

W sch ó d  sło ń ca  g 4 m 07
Z ach ó d  „ g 18 m Bi

D ługość  d n ia  g  l l rn 2.4

L W O W S K A

p e a t r  w i e l k i .

>jTr<
Poniedziałek, 2.3 kwietnie o g. 7.30 w.

>rraviata“  —  ostatni pożegnalny występ 
• itto r io  Weinbcrga.

Wtorek, 29 kw ietn ia o godz. 7.30 w. 
»Skowronek“  — tani dzień, ceny zniżone.

O sta tn i bezw zględnie pożegnalny występ 
» itto rio  W einbcrga, baryton a m cdjolańskiej 

»La Scali" i O pery K rólew skie j w R zym ie, 
°dbędzie się w  poniedziałek, 28 bm. w  T e ­
atrze W ielkim  w pięknej operze V erdiego 
>»Traviata“ , w k tó re j zn akom ity artysta o d ­
śpiewa partję  ojca, należącą do pereł jego re­
pertuaru . C en y miejsc znacznie zniżone.

W  piątek, dnia 2 m aja w T eatrze  W ielkim
Po raz p ierw szy „L w ie  Serca" Ju lju sza  Stefana 
Petryego, baśń hero ikom edjow a z m uzyką 
Adam a Sołtysa. P ro je k ty  d ekoracy jne ; Ko­
t u r n o w e  w  w ykon an iu  m alarni teatralnej pod 
kierunkiem  pp. Balka i L in h ard tow ej. R eż y- 
J^rja i inscenizacja p. Fr. Frączkow skicgo . 
'-horeografja  baletm istrza St. Faliszewskiego, 
SJrkiestra pod k ieru nkiem  p. W ojnarow icza. 
"  przedstawieniu tern wezwc udział pierw - 
s^orzędne sity naszego zepolu.

„R ó ż e  z F lo ry d y "  operetka Falla, w 
'Ostrumcntacji K orngold a należy do najwięk- 
®zFch sukcesów W iednia i B erlin a. N iegruna 
optąd w Polsce, w chodzi na repertuar T eatru  
"le tk iego  w dniach najbliższych. Pierwszo- 
f^?dna obsada, wspaniaia w ystaw a i n iezw y­
kle staranne przygotow anie dają rękojm ię, że 
P*ękna ta operetka stanic sic praw dziwem  
»clou“  sezonu obecnego w  dziale 1 ck !< ■
kyki.

t E a t r  m a ł y .
Poniedziałek, 28 kw ietn ia, o g. 7.30 w .: 

»“ an T o p a z " . Z n iżk i ważne.
W torek, 29 kw ietn ia o godz. 7-30 w. 

uran T o p a z " —  zn iżki ważne.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
t  Poniedziałek, 8 .15  w iecz.: „P e ry fc r je "

r- Langera (ą-ta prcm jera).

celem wzięcia udziału w  uroczystem  nabo­
żeństwie. —  C zo łem ! F . C zayko w sk i, prezes 
okręgu.

66 posiedzenie Rady Przybocznej 
Kom isarza Rządu odbędzie się we 
wtorek, dnia 29 kwietnia 1930 r. c 
godz.. 19-tej (7-ej wieczorem) w sah 
posiedzeń Rady miejskiej — Ratusz,

L P-
136-ta rocznicę bitw y Racław ic­

kiej uczczono wczoraj we Lwowie, z 
inicjatywy stowarzyszenia »Gwiazda<', 
zebraniem o godz. n -te j rano pod 
pomnikiem Bartosza Głowackiego. 
Wzięli w nim udział: p. W icewojewo­
da, oddziały ułanów 1 piechoty z orkie­
strą, delegacje stowarzyszeń ze sztan­
darami, młodzież szkolna i rzemieśl­
nicza, delegacje >Sokoła« i ochotni­
czej straży ogniowej, oraz liczny za­
stęp publiczności. Zwięzłe przem ó­
wienie o zwycięstwie raclawickiem i 
Bartoszu Głowackim  wygłosił z pod 
pomnika Chłopa - Bohatera red. M i­
d i ał Rollc.

Komisja górniczo-naftowa lw ow ­
skiej Izby przemysłowo-handlowej od­
była swe posiedzenia dnia 24 kwietnia 
br. pod przewodnictwem  r. Sulimir- 
s ki ego, przy współudziale w charakte­
rze rzeczoznawców dr. W ygarda, d y­
rektora Syndykatu Przemysłu N afto ­
wego. dr. Schramma dyrektora „Polnti 
nu“  oraz dr. Schatzla, dyrektora K ra­
jowego T ow arzystw a N aftow ego. W  
kilkugodzinnej ożywionej dyskusji, 
omawiano na podstawie referatu st.

| tu tk i z  f iltr em  |
ref. dr. Zippera kwestję ustalenia zw y­
czaju handlowego co do potrącania 
bruttowcom  z ceny gazu kosztów tło­
czenia, przewozu, administracji i t. d,, 
poczem wybrano subkomisję, Która 
ma się zająć ustaleniem odnośnego 
zwyczaju handlowego. Z  kolei na p o d ­
stawie referatu r. Sulimirskiego w spra­
wie aktualnych postulatów przemysłu 
naftowego, w szczegółowej dyskusji 
omawiano kwestję wzmagającego się

j im portu sowieckich produktów  nafto­
wych, zagrażającego w wysokim  sto­
pniu krajowemu przemysłowi nafto­
wemu. N a podstawie w yników  dysku­
sji, uchwalono domagać się interwencji 
w sferach rządowych w kierunku o- 
chrony produkcji krajowej przed k o n ­
kurencją sowiecką.

S T O Ł E C Z N A

Zagadkowy zamach. W czoraj o 
godz. 13 .30 , na ulicy Miłej, w pobli­
żu placu Muranowskiego dokonano 
zagadkowego zamachu politycznego. 
N iew yk ryty  sprawca strzelił cztero­
krotnie z rewoiweru do przechodzą­
cego ulicą 37-letniego Efroim a Weis- 
broda, czeladnika piekarskiego i pre­
zesa Zw iązku piekarzy, zorganizowa­
nego przez P. P. S. F. Rew olucyjną. 
T rafiony trzema kulami W eisbrod 
padl nieprzytom ny na ziemię. Prze­
wieziony do S7.pitala św. Ducha, zmarł 
po opatrunku. W eisbrod był konfi­
dentem policji. Zeznawał on jako 
świadek obciążający w niedawnym 
procesie o zabójstwo Szpitalewicza i 
w procesie o podrabianie pieniędzy.

Wielki Lwów.
W  sobotę w południe w  sali M a­

gistratu odbyły się obrady w sprawie 
W ielkiego Lw ow a, a szczególnie co 
do podziału W ielkiego Lw ow a na 
okręgi. O bradom  przewodniczył K o ­
misarz Rządu prof. dr. Nadolski. 
Wzięli w nich udział: reprezentanci
Starostwa Grodzkiego, W ojewódzkiej 
Kom endy Policji Państw., Kom endy 
Policji Państw, na m. Lw ów , D yrek­
cji Koleji Państw., Izby Skarbowej, 
Urzędu technicznego Magistratu i 
wielu innych.

Przedmiotem obrad było 6 pla­
nów podzialw W ielkiego Lwowa, o- 
pracowanych przez Magistrat. Uchwał 
nie powzięto.

| T  I G  A  N

Re p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
^  A P O L L O : Film  d źw ięk o w y: M aurice

Eevaliei- jako  „P ieśn iarz  P a ry ż a ", oraz opera 
•"Poławiacze p erei".

C A S IN O : „G d y  kobieta się zap om ni".
C H IM E R A : „G rzeszn ica  z M ontparnasse".
C O L O S S E U M : „T e m p o -T e m p o “ , w  roli 

’KL A lbertini.
F A T A M O R G A N A : „M agd alena".
K O P E R N IK : „D ia n a " .
L E W : „D usze w  n iew oli".
M A R Y S I E Ń K A : D źw ię ko w y M arsz w e­

selny.
■ O A Z A : „Szach o w n ica  serc ". j

P A Ł A C E : „P o k u sy  E u ro p y "  (dźw ięko­
wy).

P A N : „U ro d a  ż y c ia "  St. Żerom skiego.
.. S T Y L O W Y : „Szalon a h rab ianka”  i „Fred
T h om pson ".

Jeden z najw ybitn ie jszych  we L w ow ie 
ekonornistów, p ro f dr. Leopold  C aro  w y- 
posi we w torek  29 bm . w sali K asyna i Kn_ 
a lit. art. nader c iekaw y odczyt p. t. „ N o -

poglądy na ro!ę altruizm u w gospodar­
s k ie  spoleeznem ". Prelegent w yjaśni w  nim 
te?rję  now ego w życiu  społeczno -ekono- 
B^cznem prądu, m ianow icie solidaryzm u, 

. 1  począwszy od od m yślicieli angielskich 
*tbiegłeg0 stulecia nurtow ać p oczyn a ludz- 
* °sć , skłaniając ją ku zrozum ieniu koniecz­
ności w yrugow ania zasady egoizm u klasow e- 
SO z życia publicznego, a w prow adzeniu  za­
sady współdziałania, altruizm u, solidarności 
Wszystkich czyn ników . Z n ak o m ity  znawca 
llteraturv ekonom icznej świata da w swym  
odczycie przegląd teo ry j n ajw ybitn iejszych  
s°lidarystó  w  od C a r ly lc ‘ a do Forda.

T o w . E speranto  urządza u ro czysty  w ie- 
czór ku czci dra Zam en h ofa tw ó rcy  m iędzy- 
nafodow ego języka „E sp eran to ". D n ia  28 bm .
0 Rodz. pół do 8 w ieczór w  lokalu  T o w . p rzy 
UL B ou rlard a 3, In sty tu t technologiczny, par-

goście m ile w idziani. W stęp w oln y. Bez- 
Platny kurs języka rozpoczyna się w  pierw - 
Szych dniach m aja.

Z arząd  V . lw ow skiego  okręgu sokolego 
^Ą yw a Z arząd y  i członków  w szystkich 
Sniazd lw ow skich  i kleparow skiego  do w zię­
cia udziału w  uroczystości Święta narodow e- 
6 ° (państw ow ego) „T rzec iego  M a ja " .

U czestn icy —  druh ny i druhow ie, tak 
^M undurowani, jak nieum undurow ani z 
a?rafkam i sokolem i —  zgrom adzą się w so- 
? otę> dnia 3 m aja b. r o godzinie dziewiątej 
U ) rano w gm achu Sokoła M acierzy  p rzy ul. 
^•M orowicza 8, skad o godzinie 9-tcj m m ut 
3°  rano grem jalnic 7. sztandarem  gniazda 
Cc>ltraInego udadzą się na plac św. D ucha.

Otwarcie ofert na dzierżawę teatrów.
W  sobotę w południe Komisarz

Rządu prof. dr. Nadolski w obecno­
ści przewodniczącego komisji teatral­
nej dr. Groera, zastępcy Komisarza 
Rządu dr. Obmińskicgo, zastępcy r. 
Frankowskiego 1 naczelnika wydziału 
p. W oleńskiego otw orzył oferty, ja­
kie wpłynęły do Magistratu na dzier­
żawę teatrów.

O ferty wnieśli m. in.:
D yr. Czarnowski, żądając subwen­

cji 800.000 zł. i obiecując współpracę 
po jednym miesiącu w sezonie Oster­
wy i Solskiego.

Pp. Czapelski i Zaleski z Pozna­
nia, żądając subwencji 800.000 zł. i 
obiecując współpracę dyr. Schillera.

A rtysta W ładysław Szczawiński, 
żądając subwencji 1,095.000 zł., obie­
cując współpracę na czele poszczegól­
nych działów fachow ych kierowni­
ków.

Z . A . S. P. w W arszawie nadesłał 
telegram z zapytaniem, pod jakimi 
warunkam i mógłby ubiegać się o 
dzierżawę Teatrów  lwowskich.

Również Teatr »Ateneum« w 
W arszawie nadesłał telegram z zapy­
taniem.

O ferty powyższe będą przedmiotem 
obrad komisji teatralnej, której posie­
dzenie wyznaczone zostało na czw ar­
tek 1 maja br.

Dom Żołnierza.
Pod przewodnictwem Kom . Rzą­

du m. Lw ow a Nadolskiego odbyły 
się w sali posiedzeń Magistratu obra­
dy wydziału Tow arzystw a Budowy 
Domu Żołnierza we Lwowie, które 
wykazały, iż sprawa ta, tak doniosła 
dia akcji kulturalno - oświatowej 
wśród szeregów wojska polskiego na 
terenie lwowskim , w kroczyła na zu­
pełne realne tory i jest bliska urzeczy­
wistnienia.

Po sprawozdaniu sekretarza rad. 
Łaby z dotychczasowej działalności 
Tow arzystw a zabrał glos wiceko- 
misarz prof. Obmiński, podając do 
wiadomości i zatwierdzenia wydziaiu 
propozycję władz w ojskow ych co do 
w yboru projektu budowy Dom u Żoł­
nierza. — N a konkurs nadesłano trzy 
projekty, a mianowicie: arch. W róbla, 
areb. Minkiewicza i ś. p. arch. C zer­
wińskiego. W szystkie trzy projekty 
odpowiadały wymaganiom, jednakże 
najpraktyczniejszym  okazał się pro­

jekt arch. W róbla, to też ten został 
w ybrany. — Budowa kosztować bę­
dzie około 1 miljona złotych.

Sprawozdanie kasowe złożył dyr. 
Uhma. Tow arzystw o rozporządza już 
funduszem 270.000 złotych, oraz 
gruntem przy ul. Jabłonowskich, o- 
fiarowanym  bezpłatnie przez Gnńnę 
miasta Lwowa. Pożarem złożyła G m i­
na dar w kwocie 150.000 zł., Miejska 
Kasa Oszczędności ofiarowała 20.000 
zł., Bank Gospodarstwa 5.000 zł., Za­
rząd kopalni w Jaw orznie 5.000 zł.. 
O ficerowie korpusu lwowskiego opo­
datkowali się od 3-lat na rzecz budo­
w y Dom u Żołnierza i wpłacili już 
15.000 zł. Również opodatkowali się 
urzędnicy Banku Gospodarstwa K ra­
jowego i od 2 lat uiszczają się gorliwie 
ze swych zobowiązań. Pozatem nade­
słały dary: Żyd. Gm ina wyznaniowa. 
Gmina ewangelicka, Izba inżynierska, 
Związek ziemian. — Polski Biały 
K rzyż zgłosił się do współpracy z T o ­

warzystwem, delegując gen. Popowi- 
czową, prez. Moszorę, r. Bogdanowi­
cza i p. Łabędzkiego.

Postanowiono zająć się sprawą in- 
tabulacji gruntu na imię T o w arzy­
stwa, ażeby umożliwić składanie o- 
fiar w naturze, w postaci m aterjaiów 
budowlanych. Term in walnego zgro­
madzenia Tow arzystw a oznaczono na 
dzień 24 maja.

W  obradach wydziału wzięli udział 
prócz wym ienionych, gen. Czuma, 
maj. Magiera, maj. K link, red. Szaro­
ta, dyr. Łużecki, prez. Litwinowicz, 
prez. Chajes, r. Łaba, r. H oflinger, 
kap. inż. Rębowski.

Tow arzystw o posiada własne kon­
to w M. K. O. i uprasza wszystkich, 
którzy rozumieją potrzebę istnienia 
Dom u Żołnierza we Lwowie, o dalsze 
składanie ofiar na ten pożyteczny ceł.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . W czo­
raj o godz. 9 rano w realności przy ul. 
Chmielowskiego 7, niejaka Jadw iga 
Dziedzińska, licząca lat 30, kilimczar- 
ka, wystrzałem z rewolweru w skroń 
usiłowała pozbawić się życia. P ogo to­
wie ratunkowe po udzieleniu jej pier­
wszej pom ocy odwiozło ją w stanie 
nieprzytom nym  do szpitala powszech 
nego. Powodu samobójstwa na razie 
nie stwierdzono.

Z A  P R Z E JA Z D  PO CIĄG IEM  
BEZ B ILE T U  przytrzym any został w 
tutejszych aresztach policyjnych Ja- 
kób Kohlblum, który przyjechał z 
Komarna.

C E N N A  Z G U B A . Stanisława C u ­
gowa przechodząc wczoraj ul. G ró ­
decką i Królow ej Jadwigi zgubiła 
kolczyk złoty z trzema brylantami.

K R A D Z IE Ż E . Z  zamkniętego 
mieszkania Józefa Haglera przy ul. 
Bernsteina 6, skradł nieznany sprawca 
palto męskie wartości 280 zł. — N ie­
znani sprawcy dostali się do piwnicy 
realności przy ul. Słonecznej 1 6, skąd 
skradli na szkodę Abraham a Schala, 
zam. przy ul. Lwiej 7, 3 paczki po­
marańcz i beczkę jabłek ogólnej w ar­
tości 325 zł. — Mina Altm an donio­
sła policji, że do mieszkania jej przy 
ul. Grodzickich 1 1 ,  włamali się nie­
znani sprawcy, skąd skradli większą 
ilość garderoby wartości około 1.500 
złotych.

L. 3 0
N A P A D . W asyl Czajka, zam. w  

M ajerówce 3, przechodząc ulicą Ł y ­
czakowską został napadnięty i pobity 
laską przez Piotra Buraka, zam. przy 
ul. Mącznej 26. Ponadto Burek pchnął 
Czajkę nożem w okolicę prawego 
ucha.

P O K Ą S A N Y  P R ZE Z PSA. Teodor
Pasławski przechodząc ulicą św. Jó ­
zefa, pokąsany został przez psa, stano­
wiącego własność W iktorji Orp, do- 
zorczyni realności przy ul. Św. Józefa
1. 10.

SPŁO SZO N E K O N IE W P A D Ł Y  
N A  T R A M W A J. Izak Gross za­
mieszkały w M ohylanach pozosta­
wił na ulicy Zam arstynowskiej konie 
z wozem bez dozoru, które na widok 
tram waju spłoszyły się i wpadły na 
wóz tram wajowy » io«, wybijając dy­
szlem ramy.

N IE B E Z P IE C N E  PO GRÓ ŻKI. Po- 
licjasporządziła doniesienie przeciwko 
Marji Rega, zam, przy ul. Kraszewskie­
go 15 , która odgrażała się Leonowi 
Blindowi wypaleniem oczu kwasem 
solnym.

N a pogorzelców Przeworska. Prezyd jum  
Zarządu i R a d y  G m iny w yzn an iow ej ży d o w ­
skiej we L w ow ie uchw aliło  przyznać na rzecz 
pogorzelców  w  Przew orsku  darek w  kw ocie
1.000 złotych .

W Y K W I N T N E  U B R A N I A  D O  M I A R Y
z m aterjałów  bielskich w  cenie od zł. 18 0 .—  
na 6 miesięczne sp ła ty  w yk on u jem y we w ła­
snej pracow ni, wspólnie z fach ow ą siłą solid­
nie i pu n ktu aln ie : F irm a W IT T E L S , L w ó w , 
R u tow sk iego  7 T eł. 6ot. 3 2 9^.
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Z  sali sądowej.

Dr. Maćkówna przed sądem przysięgłych.
Wyrok uwalniający.

Kolonja Rymanowska
organ,zowanj od lat 46  przez Tow arzystw o  
Kolonji leczniczych dla dzieci we Lwowie 
(sekretarjat przy ul. Batorego L. 1, II. p.), 
przyjmuje zgłoszenia dzieci na Koloniję lecz- 
niczą w  Rymanowie —  Zdroju, powiat Sanok, 

Małopolska.

Położenie K o lo n ji: około 400 m. nad po­
ziom  m orza, tuż obok Zakład u  Z Jro jo w e g o , 
o kolica  podgórska, lesista.

C h arak ter K o lo n ji: K o lon ja  lecznicza dla 
dzieci cierpiących na schorzenia narządu lim - 
fatycznego, blon śluzow ych, blon su ro w i­
czych i przem ianę m aterji.

ody rym an ow sk ie : Celestyn a, T ytus, 
K laud ja, są szczawą słonoalkaliczną, zaw iera- 
>ą jod, brom  i znaczną ilość kwasu w ęglo­
wego,

D zieci pozostają pod stałą opieką lek a­
rza i grona nauczycielskiego.

Przy jęci być m ogą ch łopcy i dziew częta 
w  w ieku od lat 7 do 13 , a więc urodzone w  
latach 19 17  —  19^ 3, na sezon l.p co w y lub 
sierpn iow y.

Dzieci tych  rod ziców , k tó rz y  zam ierzają 
spędzić sezon w  R y m an o w ie-Z d ro ju , nie będą 
p rzy jęte  na kolonję.

O plata za 33-d n iow y p ob yt na ko lon ji 
(m ieszkanie, pięcM krotne dzienne p ożyw ie­
nie, stała opieka lekarska, kąpiele m ineralne) 
w ynosi 150  zl., płatne zg ó ry  w  całośoi, przed 
przyjęciem  na kolonję.

O  ile przy jęte na, ko lon ję dziecko dosta­
w ione zostanie do w spólnego tran sp ortu  na 
przestrzeni L w ó w  —  (przez Sam bor - C h y - 
rów ) —  R y m an ó w , ponosi T o w arzystw o  k o ­
szta podróży k o le jo w ych  tego dziecka z w ła­
snych  funduszów .

D o podania należy dołączyć:
1)  ostatnie św iadectw o szkolne (kursow e) 

względnie jego odpis u w ierzyte ln io n y przez 
w łaściw ą D yrekcję  szkoły,

2) poświadczenie lekarza  szkolnego  z o- 
pisem stanu zd row ia dziecka i stw ierdzeniem  
konieczności leczenia w  R ym an ow ie , tudzież 
że dane dziecko nie ma podw yższonej tem pe­
ra tu ry  ciała i o tw artych  ran,

3) dzieci ubiegające się o zn iżkę w  o p ła­
cie: św iadectw o ubóstwa, stw ierdzające za­
wód, stopień służbow y, stosunki m ajątkow e i 
rodzinne rod ziców  dziecka w zględnie jego o- 
piekunów . Z n iżka o p ła ty  m ożliw a jedyn ie w 
nader w y ją tk o w ych  w ypad kach .

4) Do w szystkich  podań należy dołączyć 
25 groszy w  znaczkach pocztow ych  na odpo­
wiedź.

T erm in  do w noszenia podań na obydw a 
sezony do dnia 15  m aja 1930.

W yjazd  ze L w o w a : na I. sezon 23-go
czerw ca wieczorem , p rzy jazd  p o w ro tn y  do 
L w o w a : 26 lipca w ieczorem .

W yjazd  ze L w o w a : na II. sezon: 28 lipca 
w ieczorem , przy jazd  po w ro tn y  do L w o w a : 
30 sierpnia w ieczorem .

Po zaw iadom ieniu przez W yd zia ł T o w a ­
rzystw a o  przyjęciu  danego dziecka na k o lo ­
nję, należy z łożyć opłatę tak za sezon lipcow y 
jak  i s ierp n iow y najdalej do dnia to czarw ca 
19 30  na k o n to  czekow e P. K . O . N r . 153 .32 3 .

D zieci, k tó re  nie w ykażą się dow odem  
p ocztow ym  z uiszczenia zap łaty, nie będą bez­
w aru n kow o przy jęte  ani do w spólnego tran ­
sportu, ani bezpośrednio na kolonję.

Podań spóźnionych, bez w spom nianych 
w yżej załączników  i podań dzieci starszych 
nad w iek  pow yżej określony, nie uwzględnia 
się.

Z a  W yd zia ł T o w a rz y stw a : Stanisław a
O btu łow iczow a w. r. przew odniczącą. W i­
told M adeyski w. r. sekretarz.

Niemiła przygoda ks. 
Seipla.

'Wiedeń, 27 kwietnia. (PA T). W 
chwili gdy b. kanclerz Scipl chciał 
dziś wejść do klasztoru OO. K apu­
cynów, mieszczącego się w śródmie­
ściu, został zaczepiony przez — jak 
się później okazało — niejakiego 
Reindla, kelnera i przewodnika tury­
stycznego. Reindl chwycił ks. Seipla 
za ramię i chciał go zaprowadzić do 
jakiegoś dr. Salmana, aby, jak mówił, 
załatwić nareszcie sprawę 160.000 
szył. Ks. Seipl w yrw ał się z rąk na­
pastnika, który został następnie are­
sztowany. Po stwierdzeniu jego toż­
samości wypuszczono Reindla na w ol­
ną stopę. Czyni on wrażenie człowie­
ka umysłowo chorego.

Profesor Uniwersytetu 
kowieńskiego w Wilme.

Prasa wileńska donosi, że bawi o- 
becnie w  W ilnie profesor U niw ersyte­
tu kowieńskiego Januajtis. U czony li­
tewski przeprowadza badania archi­
wa n e d  uzupełnienia swoich prac o 
mstorji powstań 18 3 1 i 1863 r. na 
Litwie.

N a wstępie ostatniego dnia rozpra­
w y przeciw dr. M tćkównej, zadał jej 
znawca dr. Frostig następujące pyta­
nie: C zy pani jest przekonana, że pa- 
nia dr. Teliszewski do końca życia ko­
chał i że był o panią z a z d r o s n y C z y  
panią zeznania świadków, że dr. Teli- 
szewsk: stara! się wszystkiemi silami
od pani uwolnić, przekonały, o czerń 
innem, czy nie?

Oskarżona: Nie.
Teraz zabiera glos biegły dr. Fros- 

lig, celem odczytania cpiiiji znawców 
(dr. Demianowskiego 1 swojej). D o­
wiadujemy się, że dr. M aćkówna była 
spokojną i grzeczną rozwijała się 
normalnie i uczyła się dobrze, razu 
pewnego w 1924 r.. na klinice dr. Ren- 
ckiego, nagle w  rozmowie z dr, Ros- 
bergerem zemdlała i upadła, a po po­
wrocie do przytomności odpowiedzia­
ła, że nie pamięta jak to się stało, że 
jednak była wtedy przepracowaną i że 
po tym w ypadku zapomniała zupełnie 
materjał, z którego przygotowała się 
do egzaminu. Była m uzykalna i miała 
piękny głos, stad też myślała przez pe­
wien czas o karierze artystycznej. 
Stwierdzono u niej silnie rozyzinitty 
egocentryzm. W  roku 1929 byta cho­
ra na padaczkę.

W  opinji swojei zastanawia się dr. 
Frostig nad usposobieniem oskarżonej. 
1) o ile ono jest patologiczne, 2) nad 
m otywami czynu o ile są patologiczne 
oraz 3) czy oskarżona jest po myśli 
ustawy poczytalna i za czyn swój od­
powiadać winna.

A d  1) N iektóre rysy cha­
rakteru oskarżonej skłoniły biegłych 
do przyjęcia u dr. M aćkówny usposo­
bienia histerycznego (wrażliwość, nie­
zdolność do skupienia się, oskarżona 
trafia trudno w  sens pytania, odpo­
wiada szeroko i rozwlekle i zmierza 
do wszystkiego drogą okrężną). Po­
siada ona własny świat idei. wogóle 
żyje fikcjam i. Ze swoich ideałów' ża­
dną miarą zrezygnować nie chce, co 
jest rysem patologicznego charakteru

Całe jej życie jest szeregiem fikcji 
jedna z nich była fikcja idealnego o- 
brazu Teliszewskiego., druga — fikcja 
idealnej miłości, trzecią fikcja ide­
alnego m ężczyzny. A b y umożliwić so­
bie życie fikcjam i, stara się niemiłe so­
bie kompleksy tłumić, a gdy do tych 
stłumionych przeżyć dojść chcemy, 
reaguje dr. M aćkówna przy pomocy

»Pokusy Europy« należą do ga­
tunku »przyjem nych film ów«. Mimo 
arcynaiwnych pom ysłów i sytuacyj, 
w  których zupełnie za zbędne uważa 
się tłumaczenie m otyw ów  działania, 
mimo takich »cudów przyrody«, jak 
sucha suknia bohaterki po p rzep ły­
nięciu kawałka zatoki i zmycie w o­
dą mazi, czy smoły z jej buzi, mimo 
nawet powtórzenia w I. akcie sceny 
z »Kaprysu Księżhej«, film podoba 
się, bawi, a nawet — interesuje. N ie­
miecka reżyserja spreparowała umie­
jętnie egzotykę i sentymentalizm, k o ­
mizm i powagę, a nawet wpuściła 
nieco krym inalnej woni — wprowa-

Ojciec Bernardyn Haile, z zakonu 
O. Franciszkanów, dotychczas pracują­
cy jako misjonarz w stanie Arizona, 
mianowany został profesorem antro­
pologii na. Uniwersity or Chicago. 
Jest to pierwszy ksiądz katolicki dopu­
szczony do katedry w tym wielkim,

ataków histerycznych. W  stosunku do 
dr. M aćkówny zachodzą cztery m o­
żliwości, żadnej z nich jednak bliżej 
uzasadnić nie można. A lbo prawdą 
jeśt, że Teliszewski był o nią zazdro­
sny, albo Teliszewski chciał się od dr. 
M aćkówny uwolnić, albo u oskarżonej 
powstała fikcja zazdrości lub też m o­
tyw, czy nie znajduje się poza tern, 
cośmy na sali sądowej słyszeli, a o 
czem pojęcia nie mamy. Znawca w y ­
klucza, aby dr. M aćkówna była chora 
umysłowo, bądź to teraz, bądź to w 
chwili popełnienia czynu.

W  myśl ustawy, winna oskarżona 
za czyn swój odpowiadać, gdy strze­
liła w  stanie świadomym, zamroczenie 
świadomości ma miejsce u każdego nie 
zawodowego zbrodniarza.

Po odczytaniu oceny, postępowanie 
dowodowe zostało zamknięte a przewo­
dniczący odczytał pytania, postawione 
przysięgłym , odnośnie do zbrodni 
morderstwa, zabójstwa i dodatkowego 
czy oskarżona działała w  afekcie.

Z ab iał głos prokurator, który zwal- 
czał argumenty oskarżonej, że nie za­
mierza się wcale bromć wskazując, że 
w  tym w ypadku mogła wogóle nie ze­
znawać. Prokurator zaznacza, że dr. 
M aćkówna chciała być sędzią we w ła­
snej sprawie i w ykonaw czynią włas­
nego w yroku. Zastępca powództwa 
cywilnego dr. Głuszkiewicz zwrócił u- 
wagę na wstępie, że nie myśli razem 
z rodziną dr. Teliszewskiego oskarżać 
dr. M aćkówny, bo wraz ze śmiercią 
ich syna, wszystko przepadło.

M owa dr. Gurtlera nie zawiodła 
ogółu. Utrzym ana była w  tonie um iar­
kowanym , jak całv przebieg rozprawy. 
W szystko odbyło sic z nadzwyczajną 
delikatnością, wszystko było trakto­
wane oględnie i dyskretnie, aby jesz­
cze bardziej nie jątrzyć krwawej rany. 
i nie potrącać o akcenty całkiem zby­
teczne.

Po pouczeniu przysięgłych przez 
przewodniczącego, udali się on; na 
naradę w której w yniku pierwsze py­
tanie w kierunku morderstwa jedno­
głośnie zaprzeczono, pytanie odnośnie 
do zabójstwa 9 głosami potwierdzono, 
również jednogłośnie potwierdzono, 
pytanie odnośnie do braku poczytal­
ności w  chwili popełnienia czynu. — 
Temsamem na m ocy uchwały T ry b u ­
nału, oskarżona została uwolniona. — 
W yrok przyjęła ona z płaczem.

dzając w intrygę aferzystów finanso­
wych.

Preparat taki pociąga tylko przez 
grę artystów. Liliana H arvey stwo­
rzyła tak szczery i dziecięcy typ 
»dzikuski<s z Borneo, Igo Sym kocha 
się tak niezdarnie i z takim zarazem 
wdziękiem, afera z kontraktem  i u- 
cieczka dzikiej dziewczyny z równika 
kończą się tak ujmująco, ża na, dro­
bne zresztą, niedopełnienia reżyser­
skie, można patrzeć bez złośliwości.

Trudniej, zato w ybaczyć dziwnie 
słaby tygodnik dźwiękowy — polski.

G-m.

ufundowanym  przez Rockefellera, 
Uniwersytecie, który dotychczas miał 
odcień religijny wyznania baptystów. 
Ojciec Haile uchodzi za największy 
autorytet w dziedzinie filologji i etno- 
logji Indjan ze szczepu Navajo.

v q  srebrnym ekranie

„Pokusy Europy".
[inotatr „P a!aca“ . Film dźwiękowy z Lilianą H arvey  

i Igo Svm em . W ytw órnia

Ksiądz profesorem antropolog]!.

IWiadomości sportowe.
N A  L IG O W E J SZ A C H O W N IC Y .

Ubiegła niedziela minęła na, froncie 
ligowym  naogół spokojnie. W  roze­
granych pięciu spotkaniach, zwyeft' 
siwa odniosły Cracovia, Wisła i War­
ta, natomiast drużyny lwowskie Pog01* 
i Czarni zadowolić się musiały wyru- 
kami nierozstrzygniętemu Szczegóły 
wczorajszych rozgrywek przedstawiać 
się następująco:

C Z A R N I — Ł. T. G. S. o r o.
Poprzedzony silną reklamą, a przy* 

tern niepokonany dotychczas w mistrz, 
ligowych, zespół łódzki, zdołał, rnirrm 
bardzo prym ityw nej gry, wywalczy*- 
w ynik bezbramkowy. który Czarnym 
bynajmniej zaszczytu nie przynosi. —• 
G ra stała na niskim poziomie. przV- 
czem przewagę mieli gospodarze.
W  szeregach gości zadowolili Herbst- 
reich, Królewiecki, Pogodziński i bram 
karz Falkowski. U  Czarnych wszyscy 
gracze grali poniżej swej zwyczajnej 
form y. Sędziował słabo p. M allcw  z

W arszawy. W idzów około 2.000.
Warszawa: Pogoń —  Polonja 2 : 1

(o : i ). D o pauzy byli miejscowi ze­
społem lepszym, natomiast po pauz*.® 
oddali inicjatywę w ręce gości, którzy 
prowadzili do 4$ mrriuty 2 : 1. Branak1 
dla Pogoni strzelili Maurer i Hankę 
z karnego, dla Polon ji Kaczanowski 1 
Malik. W  Pogoni najlepiej grali Km,' 
char. Albański, Hanke i Motylewski- 
Sędziował p. Rutkow ski.

Kraków: Cracovia—Garbarnia 2 ' 1
(1 : o). Dzięki zwycięstwu pow. C r*' 
covia utrzym uje się nadal na czele ta'  
beli ligowej. Bram ki dla zwycięzco^ 
strzelili Kossak i M alczyk, dla Garbar'  
ni Smoczek. Sędzia p. Rosenfeld.

Poznań: Warta—Warszawianka 4 : ł
(3 : o). Zdecydowane zwycięstwo 
ty, dla której bramki strzelili Knima’ 
Staliński, Fvadojewski i Przybysz. 
Bram ki dla W arszawianki uzyskał*  
Zwierz i jedna samobójcza. Serbia •> 
Brzeziński.

Łódź: W isła--Ł . K . S. 2 : o (1 :
Zw ycięstw o W i s ł y  zupełnie z a s łu ż o n e -  

Bram ki uzyskali Lubowiecki i Balcer- 
Sędzia p. N aw rocki. .

W  mistrzostwach Ligi prowadź* 
Cracovia przed W isłą i W artą. Pog011 
znajduje się na 6 miejscu, Czarni n i  
to-tem. Ostatnie miejsce zajmuje ^ ar'  
barnia.

M IST R Z O ST W O  KL A,
Hasmonea—Lechja 2 : 2.
Świteź— Czarni IB 3 : 2 .

Pogoń I B  — Ukraina 3 : 1 ,

A T T IL L A  W  W A R SZ A W IE .
Znana z pobytu we Lw ow ie druzy' 

na węgierska Attilla, bawiła w  sob ote 
i niedzielę w W arszawie, gdzie rOZe'  
grała 2 spotkania z Legją. W ynik  ,.0'  
botni brzmiał 2:0 d!a W ągrów, w n*e” 
dzielę natomiast zwyciężyła Ieg ja  
stosunku t ,c. Goście węgierscv pOz*j' 
stawili w W arszawie bardzo dodatn1*- 
wrażenie.

S A W A R Y N  Z W Y C IĘ Ż A  W  B IE < #  
N A  P R Z E Ł A J.

W  biegu na przełaj o rmstrzost^, 
L. O. Z. L. A . na trasie, pierwsze nne!'  
sce zajął Sawaryn w  czasie 27:9 .6; 
Brenner (R K S.); 3) fudenberg (DrćW’

O T W A R C IE  S E Z O N U  K O L A R S K # ' 
G O  W E LW O W IE.

W  dniu wczorajszym odbyło ■’* 
otwarcie sezonu kolarskiego,1 zorgan* 
zowanego przez L, O. Z. K . Po 
czystej MsżV łśw. w kościele św. 
koła ja, odbvł się raid ulicami m W  
w którym  wzięły udział n a stę p u ją  
Tow arzystw a: Lwowskie T o w ar/.yS ’’ 
Ko!?.rzv j M ctocykhstow . Sekcja K^ 
larska Ż K . S. Hasmonea, Sekcja 
larska Robotniczego Klubu S po rt  o W- 
eo i Ż K . S. Jutrzenka.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

t, E. 282/27/23. Strona zobow iązana C haim  
^ ersch G rossm an i tow . E d y k t licyta cy jn y  
^*z wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności.

1  Wniosek w ierzycieli G alicy jsk a  Kasa osz- 
.^ności we L w ow ie stro n y  egzekw ującej ou- 
Wzie się dnia 12  m aja 1930  o godzinie 1 1 .3 0  

Przedpołudniem w biurze N r . 126  na zasadzie 
i,łrUnków, które się niniejszem  zatw ierdza 
^Wacja następujących realności, księga grun- 

dla w iększych posiadłości gm. Szandro- 
^ lec whl. 7 1 1 ,  M ajętność składa się: a) pb.

Pow. 4 1 ar. 09 m3, b) rola o pow . 13 2  ha. 
jZ ,41-' 67 m 2, c) łąki o  pow . 68 ha. 2 1  ar. 53 
f 1 d) past. o pow . 5 ha. 62 ar. 53 m 2, e) 
j**y o pow. 15 2  ha. 85 ar. 30 m-. R azem  359 

• 76 ar. 12  m 2, cena szacunkow a w ynosi 
:  7-46ą zł. 72 gr. w artość  przynależności 
J ‘?50 złotych  łączna sum a 3 7 5 .7 14  zł. 72 gr. 
'tyniższa o ferta 250.476 zł. 48 gr. Poniżej naj- 
^ 2sZej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Tus. 
j  ^?d  ksiąg grun tow ych  jako Sąd h ipoteczny 
g o t u je  w yznaczenie term inu licytacy jnego . 
. . , f zWanie rzeczow o u praw n ion ych  w szcze­

lności w ierzycieli h ipoteczn ych , dalej wie- 
k tó rych  pretensje zotały  z ty tu łu  u- 

■c lżenia kredytu  lub oparte są na zapisie kau- 
y.l^yni, wreszcie organów  publicznych  w y ­

s t a j ą c y c h  podatki i daniny publiczne za- 
j jleżczone jest na odw rotn ej iron ie  edyktu . 
. przedłożenia rach un ków  licytacy jn ych  

Pacza się na kw otę 25 zł. 75 gr. 4 '4 4
Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.

Sam bor, dnia 14 lutego 1930.

E. 440/29/24. E d y k t licy ta cy jn y . N a w nio- 
“ anku G ospodarstw a K rajo w eg o  we L w o- 

^ > Nastąpionego przez aw. dra G odlew skie- 
. ’ °raz inn ych  w ierzycieli odbędzie się dnia 
.j t j a  1930  o godzinie 9 rano  pod N r . 2 tu- 

*e8o Sądu, na zasadzie w arun ków , k tó re  
I  1 Z®tw ierdza. L icytac ja  parce! grun tow ych  
le 1277 , 1278  i 1279  w chodzących  w skład 
IjgPnści objętej w ykazem  h ipotecznym  1. k. 
w .R m in y  Cetula. stan ow iących  część fo l- 
ll«. W artość szacun kow a w ynosi 1579 2  zł.

oferta w ynosi 10528  zł. Poniżej naj- 
Zcl o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4 153  

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
P^niawa, dnia 10  kw ietn ia  1930.

2287/29/13. E d y k t licyta cy jn y . W  Są- 
l9l Cuteiszym  odbędzie się dnia 26 maja 

Rodzina 9 rano  licytacja  p o ło w y realno- 
rt,,ejskiej w hl. 5390 gm iny Sokal ocenionej 

3 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 150 7  zł. 
c) k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 4 154  

» Sąd grodzki, O ddział II.
Eal, dnia 12  kw ietn ia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
ligoj 13/30/2. E d y k t. O tw arcie  postępow ania 
M a Wego do m ajątku  dłużnika izraela K op - 
mitr ?  Skolem . K om isarz u god ow y dr. D y- 

" °b a n y c z  sędzia po w iatow y w  Skolem  
len, jj ugodow y M arkus R o th b au m  w  Sko- 

jencja ugodow a dnia 16  maja 1930  w 
Pow iatow ym  w Skolem . C zasokres do 

enia w ierzytelności 10  maj 1930 . 4 1 16  
~ Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 

r' "  dnia 5 kw ietn ia 1930.O
to(j0 74/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
^•in 1 ^ ° ’ Postępow anie ugodow e ro  m ajątku 

i  po Eisiga K aro la  w  S try ju  zastanow iono 
. u n ieprzyjęcia w niosku  ugodow ego 

w ierzycieli. 4 1 1 5
c Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 
atryj, dnia i  m arca 1930.o

Hi9 3 '6/30/2. E d yk t. O tw arcie  postępow a- 
HaSc]^odowego do m ajątku  dłużnika R ubin a 

nussa kupca w  M ikołajow ie. K om isarz u- 
dli D y .d r .  Tadeusz D ecow ski naczelnik Są- 
SodowWlatoweS °  w M iko ła jow ie. Zarządca u- 
Mik0j  ̂ N o rb ert K areł w łaściciel realności w 
ił aJOwie. A ud jencja ugodow a dnia 16  ma- 
Miljn) . R°<lz. 10  w Sadzie p ow iatow ym  w 

JOwie. C zasokres do zgłoszenia w ierzy- 
Cl 'o  m aj 1930. 4 1 1 4

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 
ryj. dnia 5 kw ietn ia 1930.

lfotCna 40/30/48. W  spraw ie ugodow ej A rtu ra  
irt»i9nv raucĘ a kupca we Lw ow ie wobec 
tżor,oy Ptpjektu ugodow ego na 35%  odro­
s ła  ,  audicncję na 13  maja 1930  godzina 122.

j  , Sąd o kręgo w y.
* •  8 kw ietn ia 1930.

o
4 10 7

O
C roSsa 34/30/82. W  spraw ie ugodow ej Jonasza 
tu u a we Lw ow ie, zpow odu zm iany pro jck- 
Ua j^ ^ o w e g o  na 50%  odroczono audjencję 

maja 1930 godzina 12 .30  sala 22. 4 108

L wa Sąd. o k r? R °w y-
° w , n  kw ietn ia  19 30 .

ia  ]^a .,46/30. Postępow anie układow e dlużni- 
> io no° * ' SZa G o ttfr i eda w  Przem yślu  zastano-

4 109
p Sąd okręgow y.

eir>yśl. 12  kw ietn ia 1930 .

Postę3 *3/30/4. E d y k t u godow y. O tw arcie 
Nub|a Wania ugodow ego do m ajątku  Eljasza
!C0k6 Właściciela w y tw ó rn i sk rzy n ek  w  Per- 
Rowv ^ e‘ K om isarz ugod ow y sędzia okrę- 
Józef  t>rkel. Zarządca u god ow y ad w o k at dr. 
^ udjen • Ps we L w ow ie C h o rążczyzn y i i .

zaw arcia ugod y w  w ym icn io- 
3930 ^ biuro N r . 22 dnia 13  czerw ca

R°dz. u .  4106

Ewó ^ okręgow y. W ydział III.
 ̂ w, dnia 17  kw ietn ia 1930.

^.°stęp0 ^4/30/10. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
»IS*lta w 4n‘a ugodowego do m ajątku  F ra n ­
i a  uprtj0261*3 we L w o w ie  Fred ry  4. K om i- 

^ d ca s?dzia o k ręg o w y T erk e l. Z a ­
r o d o w y  adw. dr. Leon R iem cr we

Lwowie plac H alick i 1 4 . . A udjencja do za­
warcia ugody w w ym ien ionym  Sądzie b iu ro  
N r . 22 dnia 4 czerw ca 19 30  o godz. 9-3°- 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do

410520 m aja 1930 . m
Sąd okręgow y, W ydział III.

Lwów, dnia 16 kw ietn ia  1930.

Sa 49/30. Postępow anie układow e do 
m ają tku  d łużn ików  Szym ona Sahka 1 Z ofji 
Salik kupców  w Jaw orow ie. K om isarz ukJa­
dow y sędzia Sądu okręgow ego i  adeusz J u r ­
kiew icz w Przem yślu. Z arządca układow y 
D aniel Szczyrba w Jaw orow ie. A udjencja u - 
kładow a w podpisanym  Sądzie 14  m«ja 193° 
godz. 12 . W ierzytelności należy zgłosić do  9 
maja 1930. '

Sąd okręgow y.
Przem yśl 1 2  kw ietn ia  1930 .

Sa 55/30. Postępow anie układow e do m a­
ją tk u  d łużn ika H eschla R abnera  w R adym nie. 
K om isarz uk ładow y sędzia Sądu okręgow ego 
Tadeusz Jurkiew icz w Przem yślu  Z arządc 
układow y Moses D o m in itz  w  R adym nie. A u­
djencja układow a w podpisanym  Sądzie 9 
ja 1930  godz. 10 .30. W ierzy telności należy 
zgłosić do  5 m aja i93°* ^ 1

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12  kw ie tn ia  1930.

Sa 50/29 / 5 . Postępow anie ugodowe d łu­
żn ika B arucha Pollaka kupca w Podw oloczy- 
skach zostało  zastanow ione z pow odu cofnię­
cia przez d łużn ika w niosku ugodow ego. 3799 

Sąd okręgow i’. W ydział 1. dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 15  styczn ia  1930.

Sa 51/29. Postępow anie ugodowe dłużnika 
M cchla A kselrada kupca w G rzym ałow ie zo­
stało zastanow ione. D łu żn ik  me zlozyl przy-

• lOOOsieei w yjawienia. .
Sąd okręgow y, W ydział I. dział niesporny.

T arn o p o l, dnia 19  stycznia 1930.

Sa s/30/8. W  spraw ie postępow ania ug°" 
dow ego do m ają tk u  d łużn ika  L eona Saphiera 
kupca w T arn o p o lu  w yznacza _ się ponow ną 
audjencję ugodow ą na dz-^-n 2 S -J w ' . tn ia  
1930  w tute jszym  Sądzie w b iurze  N r. 2 1 ^  
godzinie 10  rano. t ^ 1

Sąd okręgow y, W ydział l. dział niesporny.
T arn o p o l, dnia i i  m arca 1 9 3 °-
Sa 15/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego do m ają tku  d tuzni- 
czki K larv  D ickstein  n icp ro toko łow anej Kup­
cowej w ' Skalacie. K om isarz ugodow y W ła­
dysław Unicki naczelnik  Sądu pow iatow ego 
w Skalacie. Z arządca ugodow y dr. W ito ld  
Fried  adw okat w Skakcie. A udjencja do za­
w arcia ugody odbędzie się w Sądzie pow ia 
tow ym  w Skakcie  dnia 1 1  kw ietn ia 1930  o 
godzinie 10  rano. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności dnia 9 kw ietn ia  1930 . 3« ° 2
Sąd okręgow y, W ydział I. dział niesporny.

T arn o p o l, dnia 27 lutego 193°-
Sa 16/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego do m ają tku  d luzm - 
czki Blimy Sygall m epro tokołow anej k upco­
wej w Skakcie. K o m i s a r z  ugodow y W ładysław
Iln ick i naczelnik Sądu pow iatow ego w Ska­
lacie. Zarządca ugodw y dr. Leon B erkow icz 
adw okat w Skałacie. Audjencja do zaw arcia u- 
gody odbędzie się w Sądzie pow iatow ym  w 
Skalacie dnia 1 1  kw ie tn ia  1930  o godz. 10  
rano . C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności, 
do  dnia 9 kw ietn ia  193°*

Sąd okręgow y, W ydział I. dział niesporny.
T arn o p o l, dn ia  27 lutego 1 9 3 °- I 8o3
Sa I. 22/30/2. E dyk t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodowego do m ają tku  d łużn i­
ka Tobiasza G ottlieba n iepro tokołow anego  
hand larza  węgla w G rzym ałow ie, k o m isarz  
ugodow y Franciszek Juzw a N aczeln ik  Sądu 
pow iatow ego w G rzym ałow ie. Zarządca ugo­
dow y dr. G rzegorz  O lejn ik  adw okat w G rz y ­
m ałow ie. A udjencja do zaw arcia ugody odbę­
dzie się w Sądzie pow iatow ym  w G rzy m ało ­
wie dnia 23 kw ie tn ia  19 30  o godzinie 10  rano. 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności do 
dnia 22 kw ietn ia  19 3 °-  ^

Sąd okręgow y, W ydział I. dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 12  m arca 1930.

Sa 25/30/2. E dykt ugodow y. O tw arć  e 
postępow ania ugodowego do m ajątku  d łu żn i­
ków  W olfa i Je tti G ru n h au to w  n ie p r o tc ^ d a ­
w anych  kupców  w H ałuszczyncach. Kom isarz 
ugodow y W ładysław  Iln icki N aczeln ik  Sądu 
pow iatow ego w Skalacie. Zarządca ugodow y 
dr. Arsen T ry h u b czak  adw okat w Skalacie. 
A udjencja d o  zaw arcia ugody odbędzie się v 
Sądzie pow iatow ym  w Skałacie dnia 29 wi 
nia 19 30  o godzinie 10  rano . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do  dnia 28 k w ie t­
nia 1930 .

Sąd okręgow y, W ydział I. dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 1 7  m arca 1 9 3 °-
Sa I. 18/30. U chw ała. W  sprawie ugodo­

w ej Izy d o ra  i Z oni Schw arzów , kupców  w 
G rzym ałow ie, w yznacza się ponow ną au ­
djencję na 20 m aja 1 9 3 °  °  Sodz- 1 0  ra n °  
to  w obec podw yższenia stopy  p ro cen tów  J 
p rzez  d łużników  na 4 5 %. 4 '4 l

Sąd pow iatow y.
G rzym ałów , t t  kw ie tn ia  1 9 3 =-

U Z N A N IE  Z A  7 M A RŁF.G O
T . iy/30 . E dyk t. W asyl R epecki syn 

Jana i M arji u ro d zo n y  24 grudnia  1875  w 
Łapszynie odszed! w ro k u  19 18  do w ojsk  u- 
k ra ińsk ich  i od tego czasu n ie ma nim  w iado­
mości. Ogłasza się wezw anie aby do 12  mie- 
sięcy udzielono Sądowi w B rzeżanach wiado- 
m ości o zaginionym , a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. 3° 8o

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 lutego 1930.

T . 2 1/30 . E d y k t. W asyl R izn y k  syn Jana 
i K atarzy n y  u ro d zo n y  28 październ ika  1895 r. 
w  N arajow ie  odszedł na w ojnę w ro k u  19 16

jako  żołn ierz au strjacki, pisał do dom u z 
w łoskiego fro n tu  w  roku  19 18  i od tego czasu 
nie m a o nim  w iadom ości. O głasza się w ezw a­
nie aby do 6 m iesięcy udzielono Sądow i w 
Brzeżanach wiadom ości o  zagin ionym , a jego 
się w zyw a, aby dał znac o sobie. 3 ° ^ '

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 lutego 1930.

T . 108/29. Jó z e f S tyb e l syn  A lojzego  i 
Z o fji urodzony w M anasterzu w roku  1897 
dnia 8 września, w czasie w o jn y polskiej za­
ginął i od ro k u  19 19  nie daje o  sobie w iad o­
mości. W zyw a się by do 3 m iesięcy od ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o zagin ionym  
Sądow i lub ku rato ro w i drow i K ropinskiem u 
ad w okatow i w Przem yślu . 3087

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 25 listopada 1929.

T . 585/29. M arja z K ochanow skich  K ali- 
n iak urodzona 1879 w  Zaszkaw ie w yem igro­
w ała do R o s ji gdzie zaginęła 19 15 .  Celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się aby do 3 
m isięcy od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
mości o nim Sądowi. 3°94

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 m arca 1930.

T . 605/29. M ich ał T o m y n  u ro d zon y 1878 
z N aw izo w a żo łn ierz zaginął roku  19 1S . C e ­
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku rato ra  dra Saw czaka w  Stanisław ow ie o za­
ginionym  do 6 m iesięcy. 32 49

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 22 styczn ia 1930.

T . I. 8/30/5. E d y k t. W ładysław  B o ro w y 
syn A n toniego  i A n n y u rodzon y 9 lutego 
1897 i zam ieszkały w  K ocon iu  żo łn ierz 56 p. 
p. b. arm ji austr. zaginął na wojnie światow ej 
od 19 18  roku bez wieści. W drażając postępo­
w anie celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby uw iadom iono Sąd w W adow icach o 
zagin ionym  do 6-ciu m iesięcy od ogłoszenia, 
poczem  Sąd na po n o w n y w niosek orzeknie 
ostatecznie. 3^89

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 5 m arca 1930.

T . I. 5/30. E d y k t. Jó z e f M arcisz, syn 
W aw rzyńca, i K atarzyny  z Januszów , a m ąż 
A g a ty  z M azurów  u rod zon y dnia 6 m arca 
1887 w  C zerm n y (pow iat Jasło) em igrant 
polski w  A m eryce (w  ̂ P ittsburgii i M inne- 
apolis) zaginął bez wieści z końcem  19 18  ro­
ku. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego i m ałżeństw o jego za ro z w ią­
zane, w zyw a się o przesianie w iadom ości o  
n im ’ albo Sądow i albo p. ad w okatow i drow i 
A ntoniem u W alaszkow i w Jaśle, k tó rego  usta­
nawia się obrońcą pow yższego węzła m ał­
żeńskiego —  a to  w  ciągu jednego roku  od 
d a ty  ogłoszenia edyktu  w  „G azec ie  L w o w ­
sk ie j", poczem  na jjo n o w n y w niosek zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 3278

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jas ło  dnia 19  lutego 1930.

T . 368/28/4. M ichał H aw ryszk ó w  u ro ­
dzony 25 października 1880 w  D enysow ie po­
w iat T arn o p o l pow ołany w  czasie ogolnej 
m obilizacji do w ojska austrjackiego  zaginął 
w niew oli rosyjsk ie j. N a  prośbę żo n y jego 
T e k li w draża się postępow anie celem uznania 
za zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  i obrońcę 
węzła m ałżeńskiego adw okata dr. B ob o w ­
skiego w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3262 

Sąd o k ręgo w y , O ddział V .
T arn o p o l, 25 lutego 1929.

T . IV . 9S/29/4. E d y k t. Ja n  R a k  syn W o j­
ciecha i A n n y u rod zon y 16  października 
18 9 1 i zam ieszkały w K rzeczunow ie jako żo ł­
nierz byłej arm ji austr. zaginął na w ojn ie od 
końca ro k u  19 15  bez wieści. W d rażając po­
stępow anie celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W adow i­
cach o  zagin ionym  do 6 m iesięcy od o gło­
szenia, poczem  Sąd na ponow ny w niosek o- 
rzeknie ostatecznie. 3264

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV
W adow ice, dnia 29 listopada 1929

T . 268/29. I) M aciej M aksym ów  syn  M i­
chała i M arji ur. 25 sierpnia^ 1893 w  Spasie 
jako  żołn ierz arm ji austrjackiej zaginął w 
rok u  19 14 . II) Fedor M aksym ów  syn M ichała 
i M arji urodzon y 1 styczn ia 1889 r. w Spasie 
zaginął w roku 19 18  bez wieści. W iadom ości 
o nich udzielić należy tutejszem u Sądow i, 
k tó ry  po  sześciu m iesiącach odnośnie^ ad  I) 
zaś po ro k u  od tego ogłoszenia odnośnie ad
II. w yda ostateczne orzeczenie. 3782

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 30 grudnia 1929.

T . 355/28. Stefan R u syn  syn D m ytra  u- 
rod zony 18  kw ietn ia  1868 zm arł na ty fu s w  
grudniu  19 15 .  W iadom ości o nim  udzielić na­
leży tutejszem u Sądow i, k tó ry  po trzech m ie­
siącach w y d a  ostateczne orzeczenie. 3283 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 8 m arca 1929.

T . 2 1/2 2 / 15 . P io tr H ry h u ry k  syn Paw ła 
u rodzon y u  lipca 1886 r. w  O lch ow cu  p o ­
wiat H oroden ka w cielony 1 9 1 S roku  do 58 
pu łku  p. popadł do niew oli rosyjsk ie j z k o ń ­
cem 19 15  roku  m iał przebyw ać w  obozie 
jeńców  w B ijsk  —  Syberja i um rzeć roku  
19 19 . Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się o udzielenie o  nim w iadom ości tut. Sądowi 
lub ad w okatow i drow i O kuniew skiem u w 
H orodence. 3279

Sąd okręgow y.
K o ło m yja, dnia 10  lutego 1930.

T . 505/29. E d yk t. O łeksa K izy m a syn 
A ntoniego  i K a tarzyn y  u rodzon y 16  m arca 
1879  w  K orzelicach  p ob rany w  roku  19 15  do 
58 pp. austr. został rzekom o zab ity  na fro n ­
cie rosyjsk im  a w  każdym   ̂ razie od roku  
19 16  nic ma o nim  w iadom ości, zachodzi więc 
dom niem anie, że nie żyje. O głasza się aby 
do 6 m iesięcy udzielono Sądowi w  Brzeża­

nach wiadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a ab y dał znać o sobie. 3 3°S

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 17  lutego 1930.

T . 2 18/28. Ja n  K ond ra syn Paw ła, u ro ­
dzony w  M użyłow icach  1882 zołn ierz na w o j­
nie 19 16  zaginął. W zyw a się by do pół roku  
od ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagi­
n ionym  Sądow i lub ku rato ro w i drow i B ux- 
baum ow i ad w o k ato w i w  Przem yślu . 3 3 °7  

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 m arca 1929

T . 182/29. Szym on H uła, urodzony w 
Jaw o ro w ie  dnia 1 1  listopada 1880 syn  M ik o ­
łaja i E w y  uczestnik w o jn y św iatow ej m iał 
um rzeć w szpitalu w Bośni 20 sierpnia 19 18  
i od  rok u  19 18  nie daje o sobie wiadom ości. 
W zyw a się by do pół roku  od ogłoszenia u- 
dzielono o zagin ionym  w iadom ości Sądowi 
lub ku rato ro w i adw. dr. B randstadterow i w 
Przem yślu . 330S

Sąd o kręgow y
Przem yśl, dnia 17  lutego 1930.

T . 3/30. W asyl Sabatiak syn Pantalem ona 
i M arji ur. 10  września 1876  w M okszanach, 
żandarm  w czasie w o jn y  św iatow ej, zaginął. 
W zyw a się b y do pół roku  od ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi 
lub k u rato ro w i dr. K rupińskiem u w  P rze­
m yślu. 3309

Sąd okręgow y.
Przem y I 7 lutego 1930.

T . 273/29/5. K atarzyn a z T o p o rn ick ich  
zam . Ja w o rsk a , córka Szym ona i M arji M cd- 
wid, urodzona w K u tkow cach  dnia 23 listo- 
oada 1892 w yjechała w  19 1 7  roku  podczas 
cofania się w o jsk  rosyjsk ich  do R o si: i oń 
tego czasu brak  o mej wiadom ości. N a proś­
bę Jó z e fa  Jaw o rsk iego  w draża się postępowa 
nie celem  uznania za zm arłą i w zyw a . ę 
ażeby do jednego rok u  za viad om iono Sąd 
lub ku rato ra  dra Iw ana K a U n , w T arn o p o lu
0 zaginioną. 33 18

Sąd o kręgo w y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 3 1  grudnia 1929.

T . 362/28 Ju rk o  G a w ry la k  syn T eod ora
1 A h afji u rod zon y 27  sierpnia 18 7 7  w B iało- 
berezce pow . K osów  pow ołany w 19 14  do b. 
arm ji austro-w ęg. i dotąd z w o jn y  nie w rócił. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się o 
udzielenie o nim  wiadom ości tut. Sądowi.

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 14  maja 1929. 3529

T . 64/29. M iko ła j K arpen iuk  syn D m y ­
tra urodzony 18 listopada 1897 w  K luczow ie 
w ielkim  pow. Peczeniżyn jako uczestnik woj­
ny św iatow ej zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się udzielenie wiadom ości 
tut. Sądowi. 3530

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 14  maja 1929.

T . 204/29/8. Iw an Bakała syn D anyła i 
Paraski urodź. 17/3 1896 roku  w  U niżu  po w o ­
łany został 19 14  roku  do w ojska austrjackiego  
i od tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się o 
udzielenie o  nim wiadom ości tut. Sądowi.

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 20 stycznia 1930 . 3 5 3 1

T . 265/29. Paw ło  A tam aniec syn W asyla 
i Paraskew ji ur. w dniu 16  czerw ca 1884 w 
Łubiankach w yższych, k tó ry  został p ow o­
łany w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska 
austrjackiego w  roku  19 14  i dotychczas nie 
p ow rócił. N a  prośbę ojca W asyla A tam ań ca 
w draża się postępow anie celem uznania za 
zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 miesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub kuratora  ad. dra R o - 
sena w  T arn o p o lu  o  zagin ionym . 3 3 17

Sąd okręgow y, W yd zii- V .
T arn o p o l, dnia 3 1  grudnia 1929.

T . 264/29/3. E ljasz G reśk iw  syn Jan a  i 
A n n y  M odiuk urodzon y w Iław czu dnia 30 
lipca 1890 roku , w yem igrow ał do A m ery k i 
gdzie w  19 18  rok u  zostł zab ity przez m aszy­
nę w  fab ryce cukru . N a prośbę Iw ana G reśk o - 
wa w draża się postępow anie celem uznania 
za zm arłego i w zyw a się ażeby do 1 roku  za­
wiadom iono Sąd lub k u ratora ad w . dra J .  K a- 
łyna w  T arn o p o lu  o  zagin ion ym . 3 3 16

Sąd okręgow y, W > d zi„l V .
T arn o p o l, dnia 3 1  grudnia 1929 r.

T . 230/29/4. Jan  L enczyk  u rodzon y 3 
maja 1889 r. w  O rzechow cu, pow iat Skalat 
pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 15  
p. p. austr. zaginął w w alkach z w ojskam i ro ­
syjskiem u N a prośbę żony K a tarzyn y  w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw. dra H oro w itza  w 
T arn o p o lu  o zaginionym . 3 3 15

Sąd o kręgo w y, W y jz ia ł  V .
T arn o p o l, dnia 6 listopada 1929.

T . 301/29/3. Sam son Kuź syn  Bazylego 
i H elen y urodzony 15  listopada 18 9 7  rok u  
w  Suszczynie pow . M ikulińce pow ołany w  
czasie ogólnej drugiej m obilizacji do w ojska 
austrjackiego  do 28 p. p. zaginął na froncie 
w łoskim  w jesieni 19 18  roku . N a  prośbę b ra­
ta Zacharego K u ź wdraża postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub ku ratora 
adw okata dra M enkesa w T arn o p o lu  o zagi­
nionym . 3322

§ąd o k ręgo w y W yd zia ł I. dział niesporny.
T arn o p o l, dnia 25 stycznia 1930  r.

T . 535/29. 1)  D y m itr  C h aw ałka urod zo­
ny 1880, 2) A n n a H rem  urodzona 1882, 3) 
K atarzyn a C h aw alka urodzona 1 9 1 1 ,  4) B azyli 
C h aw ałka u ro d zon y 19 14  w szyscy w W i- 
szence w yjech aw szy do Rosji zaginęli. Celem  
uznania ich za zm arłych , w zyw a się aby do 
ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono w iad om o­
ści o nich Sądowi. 34 1 j

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 lutego 1930.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Nowa praca wicemarszałka Gliwi-

ca. Nakładem  miesięcznika »Hutnik< 
ukazało się w druku obszerne dzieło 
znanego ekonomisty, wicemarszałka 
Senatu, p. H ipolita Gliwica, p. t. »Mię- 
dzynarodowe porozumienia producen­
tów ®. Praca ta jest rozwinięciem refe­
ratu, wygłoszonego latem zeszłego ro­
ku w Poznaniu na pierwszym zjeździe 
ekonomistów polskich. W  ostatniej 
pracy autor uwzględnia ostatnie fo r­
macje kartelizacji międzynarodowej 
oraz podaje rozmaite dane, dotąd nie­
publikowane.

Atrakcje działu maszyn rolniczych 
Targów w Poznaniu. 2 pośród pe­
wnych atrakcyj działu maszyn rolni­
czych na tegorocznych Targach w 
Poznaniu, wym ienić należy polski 
siewnik, przy którym  zastosowany 
jest, jako nowość, hektarom ierz, po­
zwalający na zupełnie dokładne kon­
trolowanie zasilanej przestrzeni pól. 
Następną nowością jaką ujrzym y na 
Targach w tym  dziale, to nowa ser ja 
pługów koleśnicowych. N ow e pługi 
różnią się od dawnych przedewszyst-

kiern okładnicami, które są pancerne. 
Prócz tego pługi te posiadają nastę­
pujące ulepszenia: kółka o szczelnych 
piastach, grządziel ze stali o wysokiej 
wytrzym ałości, oś przodkową dzielo­
ną, co pozwala na w ypionowanie kół 
przy wszelkich głębokościach orki.

Ograniczenia przywozu trzody 
chlewnej do Austrji. N a m ocy zarzą­
dzenia austrjackiego ministerstwa rol­
nictwa z dnia 31 marca r. b. L. 14538 
V t. V . wzbroniony jest z powodu po­
moru i zarazy świń, przyw óz trzody 
chlewnej do Austrji, począwszy od 
dnia 1 1  kwietnia r. b. z następujących 
powiatów: Biała, Zamość i Puławv
W ojewództwa lubelskiego, O borniki 
W ojewództwa poznańskiego, Złoczów 
i C zortków  W ojewództwa tarnopol­
skiego. Pow iaty Puławy i C zortków  
nie bvłv dotychczas objęte zakazem 
przywozu, a zakaz ten wydano obec­
nie z powodu nadejścia do Wiednia 
transportu świń, u których stwierdzo­
no istnienie zarazy.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 28 kwietnia 1930.

L W Ó W , 1 1 .5 8  S y g n a ł czasu i hejnał, 
12 0 J— 13.0 0  K o n cert p ły t g ram ofon ow ych , 
17 .4 5  Transm isja m u zyki lek k ie j z „G a -  
sr.ronomji w  W arszaw ie", 18 .45 R o z ­
m aitości i m uzyka z p ły t g ram ofonow ych , 
19.58 Sygn ał czasu i hejn ał z w ieży M arjac- 
kiej, 20.05 T ran sm isja  pogadanki m uzycznej 
z W arszaw y, 2.030 K o n cert m iędzynarodo­
w y  —  transm isja z  W iednia do W arszaw y, 
B erlina, Pragi, Budasztu, Zagrzebia i Belgradu.
22.00 „Poszuk iw acze d jam en tó w " w ygł. p. 
W alery G oetel, transm isja z W arszaw y. 2 2 .15 ,
23.00 T ransm isja  k o m u n ikató w  z W arszaw y.

W to rek , 29 kw ietn ia 1930 .

LW Ó W , 1 1 .5 8  Sygnał czasu i hejnał
12 .0 5 — 13-00 K o n cert p ły t g ram ofonow ych  
17 .4 5  Transm isja koncertu  popołudniow ego 
z W arszaw y. W y k o n a w cy : O rkiestra  P. R .
pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego, Z o fja  W yle- 
żyńska (śpiew), K azim ierz B u tlo w  (w io lon ­
czela) i p ro f. L u d w ik  U rstein  (akom p.). W  
program ie u tw o ry  St. M on iuszk i: 1)  U w ertu ra  
do op. „H ra b in a "  odegra orkiestra, 2) a) 
K w iatek , b) M orel, 2 k rak o w ia k i odśpiewa 
p. W yleżyń ska, 3) Polonez z op. „H ra b in a "  
odegra p. B utler, 4) a) O  Zosi sierotce, b) 
D ąbrow a, c) D um ka, d) Polna różyczka  od­
śpiewa p. W yleżyń ska, 5) a) Pieśń żo łn ier­
ska, b) Prząśn iczka, c) T ań ce góralskie z 
op. „ H a lk a "  odegra o rk iestra  18.45 R o z m a ­
itości i m uzyka z p łyt gram o fo n o w ych  19-5° 
T ransm isja  z opery poznańskiej („Straszny 
D w ó r "  M oniuszki). P o  operze transm isja k o ­
m unikatów  z W arszaw y.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, 27 kwietnia 1930

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
K openhaga
Londyn
Medjolan
N. Jo rk
Paryż
Praga
W arszaw a

169-OOCO 
123-79-00 

4-20-08 
189-45 

34-4308 
37-11-00 
70-07-85 
27-77 CO 
20 96 25 
79-6300

Czerniowce
A ustr. kol. p.
Goleszów
C em ent
Browary
Alpiny
B erg  u. H ut. 
Peldi H iitten  
P ia g e r  E  scn 
Rima

Zurych 1 3 7 2 5 0 0
R enta m ajowa 1-8/ 0
R enta lutowa 1-91 U

50C 0 Dunaj S. A dria 93 48
38-05 Bankverein 1980

238-00 B odenkredii 9 4 0 0
97-00 K reditanstalt 51-00

11300 Hipoteczny 73 GO
32 60 Kompas 12-00

825 50 L anderbaok 27 25
1 5100 Unioabank 3-30
10! 05 Kolej pótn. i 2■9 1 00

a .

Skoda 385-00
Siersza 12 75
Silesia 1-85
Zieleniewski 4 4 1 0
Apollo 107-00
Fanto 424
K arpaty 4 HO
Galicja 3; 10
Nafta 28-00
Schodni h 1 0 0 0
Raksz s
Bank V!

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  LW O W SK A .
L w ó w , 28 kw ietn ia.

N a  giełdzie ak cy jn e j ob ro ty  skrom ne, ten­
dencja u trzym ana, usposobienie spokojne.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
L w ó w , 28 kw ietn ia.

N a  giełdzie zbożow ej dla pszenicy ten­
dencja zw yżk o w a, poza tem  zn iżkow a, uspo­
sobienie nieco żywsze.

G IEŁD A  W ARSZAW SK A. 
W arszawa, 28 kwietnia 1930

Dolary S t. Zj. 8 '88 '50
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork  
Berlin 
Praga 
Sztokholm  
W iochy

Franki fr.
H olandja
Londyn
Paryż
B ukareszt
Szw ajcarja
W iedeń
G dańsk  (of.)

34 92-05 
3 5 9 0 0 0 0  

43-34-50 
34-98-00 

0000 
172-85 50 
125-74-00 

173-36

124-54-00
238-80-00 

8-90-C4
212-87-00 
26-4105

239-65-00 
46-74-00

pożyczka dolarow a 75 00 
dolarów ka 76 25 
8%  listy zastawne Banku R olnego 94'00 
8%  oblig. kom un. Banku G osp. Kraj. 94‘00 
8 %  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 9 4 0 0  
4 %  inwestycyjna 119’OC 
5%  pożyczka konwersyjna 5 5 0 0  
pożyczka kolejowa konwai syjna 50 00 
pożyczka kolejowa 102 00

Bank Dysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp. Z ar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i św iatło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
Wcjgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

G IE Ł D A  W ARSZA W SK A .
W arszaw a, 28 kwietnia 1930

117-00 
11800  

71-50 
172-50 

50-00 
102-C0 
101-C0 

31 75 
47-50 
4 7 0 0  
24-75 
73-00 
34-00

M odrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Malop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

9-50
6 5 0 0
190 0
10-00
56-00
10-50

108-00
05-75
27-00
29-50
2 2 7 5
2 T 5C

235-25

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM1* 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki*

F abryka chem .-farm .

A. OASECKI i SYNOWIE W  W ARSZAW IE
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ 
LWÓW, — UL. SOBIESKIEGO L. 15

(boczna Halickiej).

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę inw a­
lidzką w raz z legitym acją w ydaną przez 
P. K . U . na nazw isko H crsz Schief fals* 
R osenberg. 4 °94

H A L L O ! H A L L O !
G d y  ju ż jesteście zd ecydow ani n a ; 
kupno  radiood biornika, a nie w ie - ' 
cie jaki b y łb y  dla W as Szan o w n i;
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy ii  r — j
najlepszy, to  pozw alam y sobie) V  J 

przypom nień W am , iż ty lk o  >

fliJIl PlILim
(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Ph ilipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ład ow ych , oraz w y b ó r sze- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pew ne w y n ik i. O dbiorn ik  ten 
posiada znakom itą selektyw ność, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie rów - 
n ych  w śród 3-lam p ow ych  od biorn ików , przew yższa w iele ap ara tó w  o  w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A . 425, A . 40 ^  
oraz B. 443, głośnikow a. O dbiornik  ten m ożna rów nież stosow ać jako  w zm acniacz 
m uzyki z p ły t g ram ofonow ych . O dbiorn ik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cen a za kom plet w edług następującego k o sztorysu : 1 odb ior­
nik „T r ó jk a  P h ilipsa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 20 16 , razem  zl. 3 >9- ’
1 akum ulator 4-vo lt. zl. 35 .— , 1 b aterja  anodow a „C e n tra "  i2 0 -v o lt . zł. 24.— , 1 para słu­
chaw ek I-rzędn. jakości zł. 17 .— , k om p letny m aterjał na antenę zJ -8 .— , razem  zł. 45°-

CAŁA EUROPA NA GŁOŚmKJ
Idealn y ten kom plet postanow iliśm y, celem  udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych -warunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rzy  za­
m ów ieniu  należy w ysiać pierw szą ratę w  kw ocie  zł. 4 5 . — , oraz za koszta p r z e s y ł k i  

i opakow ania zł. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkład am y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 4 3 .— . D o każdego odbiorn ika złączoną jest k ilkuletn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw n ictw o  Philipsa), w  k tó re j na 20 stron icach  są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładan ia anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na p ow yższych  w arun kach  przy jm u je  i w ykon u je  dla P. T . U rzęd n ików  
p aństw ow ych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kredyt, do w szystkich 
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a  „ U N IW E R S A Ł "  we Lw ow ie, p rzy ul. K ołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K o rzysta jcie  zatem  z rak 
k o rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sławy 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

i m u d i  m i o n m i a u  j i i m r  l i k ,  k o ł u i w s  3. mm 74-so.
UW A G A  ! Na żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

C H A R T  PITT.

(Przedruk w zbroniony-)

9 )

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Ja k  było do przewidzenia, chłopak 
przegrał. Nie stosował się zupełnie do 
w yłożonych mu zasad pokera. M ylił 
się i plątał bezustannie.

— Cholera! — krzyknął kucharz 
po dłuższej grze — jak tu z takim 
grać? Łeb ma jak sito i nic nie ka­
puje.

—A  co ja zrobię, że mam taki 
łeb? N ie chciałem przecie grać!

Pochylił się i w ydobył z kieszeni 
przegrane paczki tytoniu. .

— Starczyłoby mi tego na jakie 
dwa tygodnie. M ówiłem wam, że będę 
leżał.

— Odwagi chłopcze, aby nie upa­
dać na duchu! — perswadował kapi­
tan.

N iefortunny gracz trzym ał się jak 
mógł, ale niewiele mu to pomogło. 
Dostawały mu się same blotki. Pom i­
mo to ciągle grał i za każdym  ra­

zem leżał. Im więcej przegrywał, tem 
się stawał weselszy. N orm an obserwo­
wał go z rosnącym niepokojem.

— Słuchaj, chłopcze, przecie ty 
nie potrzebujesz grać za każdym ra­
zem. Jeżeli niemasz dobrej karty, 
m ów: pas!

— Mam wciąż dobre karty, tylko, 
że zawsze ktoś ma jeszcze lepsze.

Nie zrażał się, grał wytrwale, po­
pełniając om yłki i wywołując irytację 
pozostałych.

— Słuchaj, ty, nie spojrzałeś na­
wet na te trzy ostatnie karty, jakieś 
wyciągnął — ostrzegł kucharz i trąci! 
go w ramię.

— Do djabła, zapomniałem o 
tem. Tam ci tak wciąż gadają, że mi 
się zakręciło w głowie.

— Co tam m asz? — zapytał ofi­
cer, kładąc swoje karty. Miał cztery 
ósemki. C zy masz co, żeby pobić ta­
ką czw órkę?

Jack  Riedl sięgnął do pułi.
— N ie tak prędko — zaoponował 

kapitan. Ten tytoń wystarczy mi c!o 
końca zimy.

Położył na stole cztery dziewiątki 
i wyciągnął rękę po znaczki.

— Słuchajcie, bracia, czy ja gram j 
z wami, czy nie? |

Człowiek, zwany Silkirkiem , prze­
chylił się przez stół.

— Zanim jeszcze, żarłoczne reki­
ny, zabierzecie się do kurzenia mego 
tytoniu, zobaczm yż, co ja wyciągną­
łem.

K arty owczarza leżały jeszcze nie­
tknięte grzbietem do góry.

W ziął pierwszą i odwrócił. Był to 
as kierowy. Druga okazała się królem 
tego samego koloru.

Oho, niebrak i małżonki, trzy­
ma się starego. A  oto ich jedyny syn i 
Gracki chłopak, niema co mówić!

Silkirk odwrócił ostatnią kartę 
i na jego twarzy błysną! radosny u- 
śnńech.

— Ta dziesiątka oznacza, że ktoś 
ma ogromne szczęście i zarobił furę 
pieniędzy.

— Mój Boże, prawdziwie królew ­
ska obfitość kierów. Najlepsze karty, 
jakie mogły być i on nawet na nie 
nie spojrzał!

Stary N orm an odsapnął i przesu­
nął swoje marki w stronę pomocnika.

— W ięc ja wygrałem  tę pule kie­
rami, choć nie miałem ani jednej pa-

ry?
czy.

zapytał i otw orzył szeroko

Kiedyś ty  się nauczył grac 
pokera? •— rzeki kapitan, wstają1

® 8[Io« ień l Z» 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumoy 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . |  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w aad«sl»a*
1 bekrologji 40 gpr.j w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . (  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) *J 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, | drobne ogłoszenia kupno i Sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl,, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8

O głoszenia tabłslanycme cyfrow e 50%, zam iejscowe 30%  droższe. ^

v >Drukarnia Polska«, Lwów, u) Chorążczyzny 17 , telefon 119-19, pod zarządem Władysława Germana. Na eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.

' f '

o-

od
źby-stołu. Cios jego m.ał brzmienie g ro ź i

— Kto, ja?
Owczarz spojrzał na zwierzchnią 

łagodnie i niewinnie: zbyt niewinn,c’ 
jak na człowieka szczerego.

— Jakże to, przecie pan kapit3fl 
dwa razy wyklarował mi, jak 1 co i O3' 
reszcie trochę się połapałem. j

— Kłamiesz jak z nut —  w arkną 
oficer. — Przez cały czas zbijałeś
z tropu swojem głupiem gadaniem i c 
piero jakeś nas zaprowadził 
gdzieś chciał, pokazałeś, co umiesz-

Drzwi kambuzu zatrzasnęły się 
zirytowanym i oficerami, poczem r°.^  
legł się odgłos oddalających się cl? 
żkich kroków.

N orm an zwrócił się do swego P ° , 
mocnika.

— Sluchajno, Silkirk, mój 
obawiam się, że jesteś p rz e w ro tn y  

diabłem, ale to nic. U żyjm y sobie ’ 
mu za wszystkie czasy.

(C. d. n.)>


